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Szanow n Państw o!

K om  te t u rząd  z jący dz.sic jszą  
u roczystość zaszczycił m ię za p ro ­
szen iem  w ygłoszen ia  kilku słów  
z m oich w spom nień  o sob istych , zw ią­
zan y ch  z w ypraw ą w ileńską. Z a ­
stan aw ia łem  b.ę. M ów.ćj — czy nie 
n  ówić?

1 co m am  m ówić? Z b y t w ielką  
było  p o k u są  m ożliw ość naw  jzan ia 
b ezp o śred n ieg o  k o n tak tu  z tem  śro-
d o w  em , z k ió rem  m ię łączy  ty le
przeżyć . Jednak  o wspomni,, 'n iach  
osob istych  m ów ić nie b ęd ę . S ąd zę  
bow iem , że  in te resu jący m i być  m o­
gą ty lko w spom nien ia  o so b is te  lu ­
dzi, k tó rzy  tw orzyli ep o k o w e dzi .ła . 
P ozw alają  o n e  p o zn ać  n iezn an e  
czynniki w ypadków , w y d o b y w a ją  
n a  jaw  w indyw idualny  sposób  uję- 
ci* i w arszta t p racy  w ielkich lu d z i, 
W  ro k u  1919 by łem  sk rom nym  d o ­
nn a c ą  dywizji, k tó reg o  ż y c  e  los 
w p lą ta ł w  w ypadk i h isto ryczne . Z a j­
m ę się  w ięc k ilkom a k w estjam i o- 
gólnej n a tu ry .

* *
*

K o n cep c ja  operacji w ypraw y wi­
leńsk ie j da się  k ró tk o  ująć w sp o ­
sób  następuj) cy* O g ro m n y  po  t w  
łączności z w ielkim  ryzykiem . Po­
s taw ien ie  sobie, w  sy tuacji n ie p e w ­
n ej ryzykow ne i, w ielkich  celów T e  
w ielkie c e le  m ają być osiągu: :te 
m ałym i środkam i. O d d z ia ty  w o jsko ­
we, k tó re  realizow ały  tę  k o n cep c ję , 
m iły w p ra w J-ie  b a razo  dobrą  k a d ­
rę  o fice rską  i po d o fice rsk ą , s z e re ­
gow cy je d n a k  byli rek ru tam i, k tó ­
rych  w iększa część  dop iero  n a  kil­
k a  dni p rzed  w y p raw ą broń  o trzy ­
m ała

D latego  też  tru d n ą  do zrozum ien ia  
w yda je  się ta  koncepcja  tak  długo, 
jak  d ługo n iep rzyp isu je  się jej ta j­
nego  zvn iązku z d u szą  jej l w rcy.

M arszałek  P iłsudsk  m ówi o so ­
bie, p rzen o sząc  się inyślą, do chw u 
w y k o n an ia  p lanu: „D uszę m oją w ołał 
m us la t m łodych , miłości i w sp o m ­
nień , W ilno było  dla m nie d zie­
dzictw em  długich  la t tę sk n o t p rzy ­
w iązali "

Późnie m ówi: „u k o ch an e  Wilno... 
jad ąc  uczyłem  m oich oficerów  k o ­
chać to  m iasto  M ickiew icza i S ło­
w ackiego . M iłość ich śp iew a jeszcze 
w p rzestrzen i, bo je s t n ieśm ierte ln a , 
Ich to  stopy  w ędrow eły  w śród  tych 
borów  i łąk , taK zn an y ch  m>, tak  
m ocnym i w ęzłam i zw iązanych  z m oją 
d u szą1*.

W y p raw a  w ięc w ileńska  by ła  r e ­
alizacją tęsk o n y  i m erzem a w ielkiego 
serca.

N ie ulegE. w ątpliw ości, że te o re ­
tyczn ie  b iorąc , W ó d z w k ażd e , b it­
w ie, jak ą  m u p rzychodzi stoczyć, 
m usi d ać  i s ta ia  się d ać  m axim um  
w ysiłku sw ej myśli i woli.

N iezsw sze jed n ak  los pozw oli 
w yb ierać  chw ilę i w arunk i bitw y.

W o d z  m usi stoczyć duzo bitew , 
ale tylke n iek tc e z nich są b itw am i, 
k tó re  on kocha . W iem y zaś, że 
żadnn p raca  ludzi tak  g łęboko  nie 
je s t zw iązana z d u szą  tw órcy , jak  
p ra ca  w ojenna, na k tó rą  w p ływ ają  
g łębok ie  in sty n k ty  i; czynniki nie- 
d a jące  się często  u jąć w regu ły  
i k tó ry ch  istn ien ie  n ie  d a  się sz tucz­
n ie u tw orzyć. D usza w odza jes t 
p rzecież  d u szą  człow ieka — m a ona  
sw e u k cch an ia  i sw e w strę ty .

V yp raw a w ileńska by ła  zw iązana 
z d u szą  W o d za  m ocnym  w ęzłam i 
uczuciow ości. A le m ety lko  to  je6t 
c ech ą  charaK terystyczną.

M arszałek  P iłsudsk i trak to w a ł 
w y p raw ę w ileńską, jako  swoj eg za­
min. B yła to  p ierw sza Jego o peracja .

Już w przedeidu  uroczystości n ie ­
dzielnych m iasto  przybrało  ch a rak te r  
odśw iętny . W szystk ie  dom y u d e k o ­
row an o  flagam i państw ow em : W ie­
czorem  ulicam i m iasta  p rzec iąg n ą ł 
cap strzy k  o rk .^ str w ojskow ych..

N a ulicach p an u je  n astró ; p o d ­
niosły. D zień  n as tęp n y  byJ w ielkim

ak tem  żyw iołow ej w dz ięczność5 
w szystk ich  w iln ian  za w span ia ły  
o rężny  czyn  M arszałka  P iłsudsk iego  
i żo łn ierza po lsk iego , k tó ry  sw m 
b o h a te rs tw em  w yzw olił Z iem ię  W i­
leń sk ą  z niew oli. R ad o ść  p an o w ała  
pow szechne.

Przemówienie marszałka Szymańskiecic.

D latego  też  są  w n ie ' te  w ielkie 
ce le  i ta  tru d n o ść  w y k o n an ia . M iała 
ona  iw ; w y ją tk o w o śc ią  udow odn ić , 
że ty lko w y jątkow y człow iek  m oże 
ją  zrealizow ać. M iała o n a  w ykazać , 
że w śród  w ielu p a ten to w a n y ch  p re ­
ten d en tó w  do bu ław y  w odzow skiej 
żaden  z n ich  n ie  je s t jej godnym  a  
ty lko T w ó rca  k o n cep cji i jej w y k o ­
naw ca m oże być  N aczelnym  W o ­
dzem  Polskim . W śród  ty ch  m urów  
w ileńskich  o d b y w ał się  bitwwny 
egzam in  teg o  człow  eka, k tó ry  tak  
ściśle zespo lił się  z P olsk  i, że  Jago 
życie stało  się h: itorją Polski. O d  
teg o  egzam inu  za leżał n iety lko  
dalszy  Jego  lo t, a le  za leżało  to  
w szystko , co się  późn iej dziuć m ia­
ło w  Polsce.

Syn  rej ziemi zm uszony  do  o p u ­
szczenia jej w la tach  niewoH, p o ­
w raca  do niej n a  czele  ko ium n w o  ­
a lu , w śród  h u k u  strzałów , jak o  je  
O sw obodziciel. W y p e łn ia  d ziedz ic­
tw o d ługich la t tęsicnot i przyw* 
zan, a ta  ziem ia d a je  M u now e dzie- 
ds >ctwo, siły i w ładzy  w  Polsce.

d arzen ia  te  p o s iad a ją  g łębię 
p ięk n o  an ty czn y ch  m itów .

T o  co  d o ty ch czas m ów iłem  było  
określen iem , że się  w yrażę, term ino- 
logją w ojskow ą sy tuacji d uszy  W o ­
dza. Jakaż było  sy tu ac ja  duchu  n a ­
rodu  w ow ym  czai it?

* **
C ztery  laty ognia, g łodu  i w ojny 

zru jno  wały n ie ty lko  wi „kowy d o ro ­
b ek  m ate rja ln y  Polski, ale rów nic , 
zniszczyły  jej s:ły  m oralne . W ojna 
zby t d ługo  tra to w a ła  P o lskę . U  
ścian  R zeczy p o sp o lite j p ło n ęły  re- 
w o lu ije , w  P o lsce m nogie rzesze  lu­
dzi w ydziedziczonych  w ykolejonych . 
P o lacy  zm arnieli, zm artw ieli, stali 
się ludźm i m ałym i, skrom nym i, z re ­
zygnow ali z wielkie h w ym agań. D zia­
łały  też  i sy tu ac je  zagran iczne, po 
P o lsce zaczę ła  i.ię b łąk ać  i“,k ś n o ­
w a u p io rn a  k o n cep c ja  Polski po  
Bug. O d  teg o  szarego , b ez n ad z ie j­
n ego  tła  o d ry w a ją  się  ko lum ny żoł­
nierzy  M arsza łk a  P iłsudskiego , m 5 
ja ją  m ety lko  Bug, ale i N iem en, Ich 
żo łn iersk i k rok  je s t k rok iem  Polski 
do w ielkość..

Ich m arsz św iadczy o tem , że P o ­
lacy n ie ch cą  być n aro d em  m ałym , 
lecz chcą być  w ielkim  narodem , że 
P o lacy  p am ię ta ją  sw ą przeszłość  hi­
s to ryczną, że czu ją się na sil ich  
s tan ąć  w :zero g u  w śród  innych  
w ielkich narodów , by  spełm ać sw e 
h isto ryczne p rzeznaczen ie . W y p raw a  
w ileńska  by ła  w ięc p rzełam an iem  
w ew n ętrzn e j bezsiły  i rezygnacji n a ­
rodu  polsk iego . D latego  też  słuszną 
rzeczą  je s t i n a tu ra ln ą  św ięcenie 
dn ia  dzisiejszego  w sposób  tak  u ro ­
czysty . W  ciągu w ojny polskiej były 
bitwy krw aw sze , w k tó ry ch  br .a 
udzia ł w iększa ilość w ojska, a  je d ­
n ak  w ied zą  o ni ;h tylko arch iw a
w ojskow e, m ów ią fachow e p ism a 
w ojskow e, p am ię ta  żołnierz, k tó ry  
się w niuh trudził. N ie m ają  one  d la  
n aro d u  po lsk iego  tego  w yjątkow ego  
p rzełom ow ego  zn aczen :a, k tó re  m a 
w y p raw a w ileńska. S ta ła  się o n a
sym bolem  p rzem ian  du cn a  n aro d u  
Polski O drodzonej. M y, żo łn ierze
M arsza łk a  P iłsudsk iego , w iedzieliś­
my o tem . S  iedzieliśm y o tem  m a­
szeru jąc  n a  W ilno i czuli«my to tu  
w W ilnie, gdy długi k o row ód  stu 
trum ien  żołnierskish , n iesiony  n a  
b ark ach  ludności cyw ilnej, w yciąg­
n ą ł się od  pa łacu  B iskupiego ku 
R ossie.

W ielkanoc l9 19 re k u  by ła  w ielką 
n ie ty lko  d la W ilna, ale dla całej
Polski.

Macd i g
P rzyby łych  w n iedzie lę  rano  w ar­

szaw skim  po śp ieszn y m  pociąg iem  
p rzed staw ic ie la  P a n a  M srsza łka  P ;ł- 
su ask ieg o  gen . R ydza-i-i.iiglego, gen. 
D reszera , Z aru sk ieg o , m in istrów  Pry- 
s to m  i S tan ie  w :za, pułk . B elm ę- 
P rażm ow skiego , d ep u lac je  pułków , 
ktc r t  w alczyły o W ilno i in. w itano  
ow acy jn ie

N a dw orcu  o czek :wali p rzy jazdu  
go ic i w o jew oda W ł. R aczk iew .cz, 
in sp ek to r arm ji gen . D ąb-B iernacki, 
z gen. K rok  P aszkow skim , z a s tę ­
pu jącym  d o w ó d cę  O. K. III i k o ­
m en d an tem  p lacu  ppu łk . G iżyckim , 
w ice-w ojew oda KirtikLs, p rezy d en t 
m iasta  F olejcw ski, posłow ie  P ’łsud- 
ski, KośclałkowsLd k o rp u s oficerski 
z dow ódcam i pu łków  w ileńsk ich  na

Nabożeństwo dzię&csjfuM w Ostrej Bramie.
O d  w czesnego  ra n a  m roźnego  

p o czątkow o  słonecznego  dn ia  tłum y 
ludności w yległy  n a  ulice, zdążając  
ku  O stre j Bram ie. O  godz. 10-ej 
m in, 15 rozpoczęło  s ir  w kap licy  
n ad  O strą  Bramn. p rzed  cudow nym  
obrazem  M atk ' B oskiej, so len n e  n a ­
b o żeń stw o  dziękczynne, ce leb ro w a­
ne przez J. £ .  W ileń jk ieg o  M etro ­
p o litę  k s.A rcyb iskupaJa łb rzykow skie- 
go i J. E . ks. £ii° cupa P -n d u rsk  ego 
w  asy«rencji duchow ieństw a Mszy 
św. słuchali w raz z  rzeszam i W ilm »n 
u  i tó p  kaplicy: gen . R ydz-Śm igły, 
r*Jiigowski, D reszer, Z aru sk i, in­

sp ek to r arm ji- D ąb-B iernacki, m ini­
strow ie P rysto r, S taniew icz, M arsza­
łek  S en a tu  Szym ański, w o jew oda 
R aczkiew icz, pułk. S ław ek, pułk. 
B elina-P rażm ow sk:, b. g en e ra ln y  k o ­
m isarz Z iem  W schodn ich  O sm ołow - 
ski Konsul ło tew sk i D onas, , 01 ło ­
w ię P iłsudski, K ościałkow ski, M ac­
kiewicz, O kuhcz i in.. naczeln ik  W y­
działu  M. S. W . S uchenek-S ucheck i, 
pu łkow nicy  i d ep u tac je  pułków , n a ­
czelnicy  w ładz oraz  cały  sze ieg  n a j­
w yb itn ie jszych  osobistości z w szyi t- 
kich sfer n aszego  m iasta.

K u końcow i n ab o żeń stw a  w y­
głosił z k ru żg an k u  n ad  O strą  B ram ą 
po d n io słe  k azan ie  ks. b iskup  B an­
dur siu, R ozpoczął słow am i E w nngeiji 
św., uawś *zał ao  w spom nień , jak ie  
Z iem ia  W ileńbka p rzechodz iła  tor- 
rury m ęczarn ie  p rzez  długie la ta . 
M iało jed n ak  W ilno chw ile, w k tó ­
rych  sm u tek  w rad o ść  się obracał. 
T a k ą  chw ilą b y ł rok  1812, k iedy  
zab łysła  d la  P o lak ó w  rad o sn a  ju ­
trzen k a , gdyż N apo leon  ob iecyw ał 
w skrzesić  P o lskę . W  roku  ow ym  
stanęli w m urach  W ilna polscy u ła ­
ni 8 pułku , k tó rzy  z N apo leonem  
w kroczyli do naszego  grodu, wiłani 
trium falnie w nadziei, że  dla K o ro ­
ny  i L itw y przyjdzie  k re s  p rz e ś la ­
do w ań  i ucisku.

Z a p a d ła  jed n ak  p o tem  dalsza

D e f i la d a .
R ów n o cześn ie  z n abożeństw em , 

na p rzy leg łych  ulicach ustaw iały  się 
kilkutyb! ęczne oddzia ły  woj=k załóg ' 
w ileńskiej i okolicznych  załóg, ocze­
k u jąc  na znt-k do ro zpoczęcia  defi­
lady . R ozpoczęła  się ona  o godz. 12 
m in. 30. D efiladę prz> ,m ow ał n a  
ulicy W ielk ie  p rzed  kościo łem  św. 
K aź m ierza gen . R ydz-Śm igły w o- 
toczen iu  o rszaku  generalicji, w o b ec­
ności ' p. w ojew ody w, sńskiego i 
innych  dostojników .

Z  chw ilą u d an ia  się g en e ra ła  
R ydza-Sm ipłego  z p. p. m lnu tram i, 
w ojew odą i innym i dosto jn ikam i n a  
A k ad em ję , n a  k tó re j g en e ra ł R ydz- 
Śm igły p rzem aw iał dalszą  d efd ad ę  
organizacyj społecznych  przy jm ow ał

W
O  godz. Ł p o p o łu d n iu  rozpoczę ła  

się w p rzepełn ionej pub licznością  
Sali M iejskiej u ro czy sta  A k ad em ja . 
A k ad em ję  zagaił p re z y d e n t m iasta  
W ilna  Folejew skii w ezw aniem  o b ec­
nych  do c d d a n ia  ho łdu  P an u  P re ­
zyden tow i R zeczypospo lite j ,gnace- 
m u M ościckiem u i P an u  M arszałko­
wi Józefow i P iłsu  fsk iem u. oraz  do 
uczczen ia  o becnych  w sali g e n e ra ­
łów  Ż eligow skiego , R y d za  Sm .głe- 
go, Z aru sk ieg o , O rlicz-D reszera, tych  
w szystk ich  bohaterów , żołnierzy  pol­
skich, kt< "zy w alczyli o o sw o b o d ze­
nia ziem i W ileńskiej P ub liczność

z u pow ażn ien ia  g en e ra ła  R ^dza- 
Śm igłego g en e ra ł K rok-Paszkow ski 
z a s tęp u jący  d o w ó d cę  O. K. III w raz 
z w icew ojew odą K.rtiiclśsem.

P o  defiladzie w oisk  i policji p a ń ­
stw ow ej ruszy ły  pochodem  ze  sz tan ­
daram i o rgan izacje  z tow arzyszen iem  
ork iestr. Defilow ali ko le jarze , w,, ani 
ow acyjn ie  p rzez  ludność, jak o  c ‘ 
k tó rzy  tak  w ielce w p am iętn a  dn. 
kw ietn iow e dopom ogli do zw ycięst­
w a, dalej szły za s tęp y  p rzy sp o so ­
bieniu  w ojskow ego i by łych  w o jsko ­
w ych, k o rp o rac je  ak ad em ick ie  i szko ­
ły, i o rgan izacje  spo łeczne, cechy  i 
zw iązki zaw odow e, s traż poża-na  na  
sam ochodach  i t. d.

p o w sta ła  z m iejsc, w znosząc e n tu ­
z jastyczne okrzyki, w -ró d  grom kich  
oklaskow . M ów ca zakończy ł wzr-.e- 
sieniem  okrzyku n a  czes.r. R ząd u  Naj- 
jaśn  ;sjszej R zeczypospo lite j, p ow tó ­
rzonych  z zapałem  p rzez obecnych . 
C hór „E ch a“ a n as tęp n ie  o rk iestra  
w ojskow a w y k o n a ła  m arsz 1-ej b ry ­
gady.

W itany  d ługotrw ałym i o k laskam ' 
i okrzykam i „N iach ży je“ w szed ł 
n as tęp n ie  na try b u n ę  g en e ra ł Rydz- 
Śm igły, k tó reg o  p rzem ów ien ie  p o ­
dajem y w całości n a  nacze mero 
m iejscu.

Z k o ie i zab ra ł głos m arszałek  S e­
n a tu  Szym ański, k reśląc cięŻKą sy ­
tu ac ję  Polski w  o k resie  w ojennym , 
gdy ręce  sąsiadów  sięgały  po n a ­
sze ziem ie, a zw łaszcza po  ziem ie 
w schodnie , o łn ierz polski obronił 
w ów czas ziem ię w ileńską, a w ola 
ludności w ileńskiej znalazła  swe

w yraz w  u roczystej uchw ale Sejm u 
W  leńsk iego  z dn ia  20 lu tego 1922r. 
proklam u jącej po w ró t ziem i W ileń ­
skiej do  od rodzonei R zeczy p o sp o ­
litej Po lsk ie j. D zień  d zr lejszy je s t 
d n iem jaz iękczyn ien ia  ludności P ie rw  
szem n M arszalków  P o lsk i Józefow i 
P iłsudsk iem u.

czele rep rezen tan c i w ładz z p re ze ­
sam i F fetraszew sk in i. M ałeckim , K o p ­
ciem , S taszew sk im  i in., k o m en o an t 
poucji państw ow ej nadk o m isarz  Izy- 
dorczyk  w iele osób  z w szystk ich  sfer 
tu te jszeg o  sp o łeczeń stw a. G e n era ł 
R ydz-Śm igły p rzeszed ł p rzed  fron­
tem  kom panji honorow ej 6 p .p. Leg., 
a  n a s tęp n ie  p rzed  fron tem  szeregów  
ko lejarzy  ze sz tan d a rem  i zastęp ó w  
m łodzieży szkolne, R ozległy  się 
grom kie okrzyk , n a  cześc M ai szał- 
k  P iłsudskiego, genera łów , k to-ym  
m aleń k ie  d z iec5 w ileńskie o fiarow a­
ły w iązanki p ięk n y ch  kw iaiów .

R ep rezen tu jący  P an a  M aisz  łka 
gen. R ydz-Śm igłj' zum 5“ szkał w  p a ­
łacu jak o  gość p. w ojew ody  w ileń­
skiego.

Przemówienie pos. Koścf?łkowsifiego.

noc  niew oli. I o to  p rzy szed ł inny 
az ień  zw ycięstw a. W ie lk an o c  ro k u  
1919, dzień  w ie lk i K iedy  W arszaw ę 
b y ła  w rozstro ju  i chaosie , P o zn ań  
b o ry k a ł się  z jarzm em  m em ieck-em , 
a  Lw w się krw aw ił k rw ią  sw c.ch  
C rlą t k tóż  p o m y śla ło  dalekierr, W il­
nie? O to  pom yślała  o patrzność , p o ­
m yśleli o b rońcy  W ilna i W odz N a­
czelny  Józef P iłsudski, k tó ry  w brew  
rach u b o m  św ia ta  ca łego  pośj 5eszy ł 
n a  pom oc zag rcżo u em u  m iaatu. 
O pracow ał on p lan  geu jalny , a  w y­
konali ten  p lan  ry cerze , w ierzący  
p 'so m y ln ie  w szcześ ,.e, pom y śln ą  
gw iazdę i gen ju sz  W ^ d za  K ilkuset 
szw oleżerów  polskich, w alczących  
od roku  1914 p o d  w o d zą  P dsud- 
SKitgo,— zjaw ia się u O stre ; B ram y. 
1 znów  polscy  ułani s ta ją  u b ran i 
W ilna, korny  o d d a jąc  n ajp ierw  hołd  
N P; 1 M arji, M or-archini N iebios, 
Polski i L itw y K rólow ej.

19 kw ietn ia  1919 ro k u  był dn .em  
w spanialszym , jaśn iejszym , aniżeli 
dzień  w kroczenia u łanów  napc żeń­
skich. T e raz  już n ie  p o d  obcym i 
znakam i obcego  m ocarza , lecz p o d  
sz tan d a rem  am aran to w y m , p o d  zn a ­
kiem  O rła  b ia łeg o  szło w ojsko  po l­
skie, n iosąc p raw dziw ą w olność pod  
hasłem  „R ów ni z równyrr.i, wolni 
z wolnymi** d lr tej ziem i, p rzesiąk łe j 
k rw ią  m ęczeń sk ą  p rze ian ą  p rzez jej 
synów . N iechże ta  ra d o jć , zakoń  
czył zło tousty  kaznodzie ja , trw a  nie 
ty lko  dz siaj, n ie ty lko  w d z iesią tą  
rocznicę, ale n .ech  b ęaz ie  w czy­
n a c h . n aszych  n a  dalszy  rozw ój i 
p o tęg ę  P rń s tw a  na chw ałę  i rozkw ’t 
tej m ęczeńsk ie j, a dz isia ’ trium fu ją­
cej ziem i. „P an i O stro b ram sk a , K ró­
lowo Polski i L itw y, rząd ź  nam i 
w szechw ładn ie  i p ro w ad ź  ziem ię 
W ileń sk ą  ao  najw iększego  rozkw itu".

N abożeństw o  zakończyło  się  od- 
śp iew em em  hjrm nu „Boże coś Pol- 
SKę“ .

O sta tn i p rzem aw iał p o se ł K ościa ł­
kow ski. IV ów ca o d czy ta ł sze reg  d o ­
kum entów ' św iadczących  o c :ężkiem  
po ło żen .u  W iina ze czasów  okupacj 
n iem .eckiej k ied y  gw ałcen ie  sw o­
b ód  obyw ate lsk ich  i zn ęcan ie  się 
o k u p an tó w  n ad  b ezb ro n n ą  ludnością  
było  na  p o rząd k u  dziennym . J u j. 
ed n ak  w ted y  M arszałek  Polsk i p a ­

m ięta ł o W ilnie, d ąż ąc  do u tw o rze ­
n ia  w tym  k ra ju  o rgan izacj' w o j.k o - 
w«j Po  pow rocie  z M agdeburga 
Józef P iłsudsk i zajął się usiln ie sp ra ­
w ą obrony  tego  kraju , przyczem  
m u iał w alczyć o m ożno jć  zdobycia  
W ilna z tem . partjam i politycznem i, 
k tó re , n ie pozbyw szy  się p ierw iast­
ków  niew oli, w ystępow ały  p rzeciw ko  
w odzow i narodu . P oczą tek  tej w ro ­
giej akcji n ie pow sta ł w W iln ią  i

Telegramy do P ina  
i

P o  A k ad em ji w ysłane zosta ły  do 
W urszaw y n as tęp  jące  te lrg r-m y :

P n  zy1e.ii Rzeczyoospalitej Ignacy 
Mościcki W a rs z a w a — Zamew,
, Z eb ran i w dniu  dzisiejszym  na 

u roczyste j AKhdernji z pow odu  10-le- 
cia w yzw oleuia W im J  przedstaw .- 
ciele w iadz cyw ilaych  i w ojskow ych, 
sądow nic tw a, duchow ieńd tw s w szyst­
k ich  w yznań , u n iw ersy te tu , t  a? p a r­
lam en ta rn y ch , sam orządów , to w a­
rzystw  i o rgan izacy j spo łecznych , 
m łodzieży  oraz na jsze rszy ch  w arstw  
sp o łeczeń stw a  p rzesy ła ją  Ci, N ajdo­
sto jn ie jszy  P arne  P rezy d en c ie , za 
m ojem  pośredn ic tw em  w y razj' n a j­
g łębsze j czci i ho idu , zapew niając , 
że n ie u s ta n ą  w p racy  n ad  ugrun- 
to w a n  err, pom yślności ziem i W ileń ­
skiej ku  chw ale i poży tkow i Naj- 
jaśnieitizei R zeczy  pospolitej**.

W o jew o d a  W ład y sław  Raczki-s- 
wicz i P rezy d en t m iasta  Józef Fole- 
}ewsk>

M arszalek  Polski Józef Pflsińlslr 
W a rs z a w a — B eiw eóor.

„W  d z ies .ą tą  roczn icę  w iekopom ­
nego  dnia. w któ*vm  w o isk r po lskie 
p row adzone  Twożą, P an ie  Mi rszaiku, 
zw ycięską w olą i gen juszem  w kro ­
czyły do uc iem iężonego  W ilna ślę 
Ci, N ajczcigodniejszy  W odzu , w im ie-

honor W ilna p od  tym  w zgiędem  
je s t czysty . S krzyd ła  do  lo tu  M ar- 
rza łk a  P iłsudskiego były  p o d c in an e  
p rzez  n iechęi sp o łeczeń stw a, p rzez  
n ie w iarę we w łasn e  i Jego  siły. I o to  
W ilno po  raz  drugi w p a d a  w n ie­
w olę i W ódz N aczelny  po  raz  drugi 
d ecy d u je  się n i w alkę czy n n ą  o 
w yzw olenie W ilna i dzieło  to  po ru - 
cz r genera łow i Ż eligow sk iem u . 'W  
tem  m iejscu  pub liczność  u rząd zą  
se rd eczn ą  ow ację  na cześć  O becne­
go na sali g en e ra ła ) . W ezw an iem  
do zap rzestan ia  w aśni i sw arów  p a r ­
ty jn y ch  n a  tem  zw łaszcza  te re n ie  i 
do  p rzy sp o rzen ia  v ten  sp osób  P a ń ­
stw u P o lsk iem u p o tęg i zakończy ł 
p o se ł K o°c’ałKowi,ki sw e p rzem ó ­
w ienie.

N astąp iły  p ro d u k c je  chó ru  „E cha".
)

M arsufta  Piisudskiago 
Ś F itilstiego .

niu i zgodn ie z w olą zeb ran y ch  n a  
u ro c z y rttj  A k c d tm ji p rzedstaw icie li 
w szystk ich  w arstw  spo łeczeń stw a  
w ileńsk iego  słow a żywe; m iłości 

' i n iew ygasłe j w dzięczności n a  1 w oj 
zbaw czy  i n o w a e rę  o tw iera jący  
w  d z ie jsch  W ileńszczyzny czyn. Nie 
oszczędzim y trudu , aby  o trzy m an eg o  
z rąk  T w ric h  skarbu  w olności n ie 
um niejszyć, ale pom nożyć go w td łu g  
sil i m ożność dia d o b ra  i p o tęg i 
nasze: O jczyzny".

W o jew o d a  W ład y sław  R aczaie- 
wicz, P re z y d e n t m iasta  Józef Fole- 
jew ski.

Rafly Rfinistrów Kazimierz 
Świtaiski W arszaw a .

„W  uroczyste  św ięto  10-lecia p o ­
w rotu  W i.na  i ziem i W ileńsk iej nśr 
łono  R zeczypospolite,, P olskiej zgro­
m adzeni n a  w ielkie; A k ad em ji re p re ­
zen tan c i w ładz cyw ilnycn i w ojsko­
w ych oraz w szystki ch in sty tu cy ’ 
i o rganizacyj sp o łecznych  w oje­
w ództw a v leńskiego sk ład a ją  za  
m o 'em  p o śred n ic tw em  zap ew n ien ia  
ca łkow itego  o d d an a  w p racy  d la  
d o b ra  P ań s tw a  pod  k ierow n  ctw em  
i o p iek ą  R ząd u  Po lsk iego".

W ojew oda W ład y sław  R uczkie- 
wicz, P rezy d en t m iasta  Józef F o le- 
jawsKi.

Telegramy gratuiseyjoe.
Z  okazji obch o d u  10 iceia  w yzw o­

len ia  W ilna nad esz ły  liczne te leg ram y  
g ra tu lacy jne  ad baw iącego  w W ar­
szaw ie a rcy b isk u p a  p raw o sław n eg o  
T eo d o z ju sza , od  b. w ojew ody  Soł- 
tan a , sen a to ra  W alerego  R om ana, od 
dow  >dcy lw ow skiego  o k ręgu  gen. 
P opow icza , od  gen. S k iersk iego , od 
szefa sz tab u  głów nego gen dywizji 
T a d e u s z r  P isk o ra , dalej z M oło-

deczn a  od  pułk. B o c .an sk 'eg o  d o ­
w ódcy 86 p.p., od  pułk . A błam ow i- 
cza dow odcy  1 1 pułku  u łanów  legjo- 
now ych, ktor^ nie m ógł w ysłać  do 
V ilna d e leg ac j; z p o w o o u  św ięta  
pu łkow ego , p rzy p ad a jąceg o  w tym  
sam ym  dniu. ,

D a.ej depeszow ali rn. in. prof. 
P ro n :sław  K aden , g en e ra ln y  k o n se r­
w a to r Jerzy R ein er i in.

S iu s d a n ie  u  j), w o jew o d y .

P rzybyłych  n t  u roczystości 10-le­
cia w yzw olenia W ilna obrońcow  je ­
go z gen. R ydz.-Śm igłym  n a  czele, 
m inistrów  P rysto ra i S tan ievńczc 
oraz  d ep u tac ję  pu łków , k tó re  bra ły  
udział w  w alkach  o W ilno p o d e jm o ­
w ał ze uLaropolską se rd eczn ą  g o ś­
c innością  p. w ojew oda w ileński w 
białej sali p a łacu  śn iadan iem  w n ie ­
d zielę  o godz. 16-e:

R ep rezen tu jący  M arszałka  P ił­
sudsk iego  g e n . . R y d t. ..,'migły zajął 
p ie rw jz e  m iejsce pon ró c  k siążą t k o ­
ścioła ks. A rcy b isk u p a  Jałbrzykow - 
sk iego  i B iskupa B andursk iego , n a ­
p rzeciw ko  zaś W o jew o d a  W ileńsk i 
pośród  g en e ra ła  Z_el;gowsk'ego i 
m arsz łka  sen a tu  S zym ańsk iego , N a ­
stró j p an o w ał en tuzjastyczny , w yra­
żający  się w h o łd ach  sa ład an y ch  
obrońcom  W ilna.

P ierw szy  to a s t w zniósł w o jew oda 
w ileński n a  cześć  tego , k tó ry  jest 
u o k  ucn.em  m aiesta tu  P ań stw a, 
oracz nego  p o w szech n ą  g łęboką  
czcią P a n a  P rez y d en ta  R zeczy p o sp o ­
litej Ignacego  M uacicki~go. N astęp - 
ń ie w p ięk n y ch  słow ach m ówił w o­
jew o d a  o czynach  żo łn ierza  p o lsk ie­
go, p rzed  k tó rym i cały n aró d  chyl;

k o rn ie  czoła. „M yśli n asze— m ów ił— 
zw raca ją  się k u  tem u, k tó ry  by ł 
p erson ifikacją  w alk: o n iepod leg łość, 
k tó ry  k ieru jąc się h asłem  centra 
spem sperc po rw ał żo łn ierzy  do  czy­
nu  P am ię tam y  te  dni w iosenne , 
dr>' kw ietn iow e, k iedy  N aczelnyW ódz 
p row adził sw e tak  n ieliczne hufce 
na  odsiecz  W lna“ . P. W o jew o d a  
zwi "cił się n a s tęp n ie  do gen. R y- 
dza-Ś rrig łego  z n astęp iijącem i słow y: 
„ L’a n e  G enerale! Je s te ś  p rz ed s taw i­
cielem  w śród n as p iew szego  M ar­
sza łka  Polski, bądź w ooec N iego 
w y raz ice lem  n asze  i se rd eczn e j zb io ­
ro w e’ w dzięczności dla N iego po 
w szystkie czasy. P ow iedz Mu, że 
czyn Jego o rężny  nie p o szed ł na  
m arne , że  tu ta j n a  tej glebie, k tó rą  
W ózd  tak  ukochał, p racu jem y  zg o d ­
nie z roku  n a  rok, z m iesięca  n a  
m iesiąc, zgodą pogłębiam y coraz 
bardziej, coraz mn>e ' jes t pośród  nas 
tych , k tó rzyby  nie chcieli s tan ąć  dc 
szeregu , do jdalszej pracy w m yśl 
Jego ideałów  dla d o b ra  R zeczy p o s­
politej. Z apew nij P a n a  M arszałka, 
że w tej p racy  w ytrw am y i złóż M u

(Dokończenie na stronie dmgiej).
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Wywiad pożegnalny prof. Bartla. Sensacyjne aresztowanie 4 pleczkajtisowców
uzbrojonych w  rew olw ery i g rana ty .

W grriini& Ewengelicko-Keformowanej.
W o s c a c n i m  n u m e r z e  „ I l l u s t r .  K u r j e -  

r a ’ ‘ u k a z a ł  s i ę  w y w i a d  p o ż e g n a l n y  z  b .  
p r e m j e r e m  p r o f .  B a r t l e m .  C z ę ś ć  p i e r w s z a  
w y w i a d u  s t a n o w i  a r t y k u ł ,  k t ó r y  b. p r e n .  
B a r t e l  r o z p o c z ą ł  p r z e d  w y j a z d e m ,  a  k t ó ­
r y  m i a ł  b y ć  p o ś w i ę c o n y  d w ó m  t y p o m  
p s y c h i c z n y c h :  nŻC lłobnikoiY l** t  n80l€Yli~
z a n t o m u .

MieaoitońGZiny strty^ul p. t  ..Ża- 
łobniay“ i „Solenizanci*4,

„D w a ty p y  p sy ch iczn e  zw raca ją  
a a ’ sieb ie  u w ag ę  w różnych  m o­
m en tac h  n aszeg o  ży ,ta p ań stw o w e­
go so len izanci i ża łcbnicy .

C echą  w sp ó ln ą  ob u  ty ch  ty p ó w  
je s t zad o w o lęn ie  k ażd e j z n ich  z 
sieb ie  i u p o d o b an ie  do życ ia  g ro ­
m ad n eg o  i w y tw arzan ie  specyficz" 
nych  atm osfer.

Pog ląd  n a  życ e p ierw szego  ty p u  
p sy ch iczn eg o  je s t b ardzo  jasn y , 
św ietlany , szam pańsk i i b ard zo  u- 
p roszczony . W a tm o sfe rze  s o le n i  
zan tó w  n iem a m iejsca  na w ą tp li ' 
w ości, n a  obaw y, niep olcoje, zw ąt­
p ien ia  lub  zgryzoty . W szy stk o  je s t 
tak , jak  w laśn .e  b y ć  p o w inno- - 
w szy stk o  je s t n a jlep sze , i > ilenizar ci 
są  to  n a tu ry  b ard zo  m łode i b a rd zo  
żyw e S tan  b ez tro sk i je s t tu  s tan em  
norm alnym .

W  różnych  m o m en tach  n aszeg o  
życia państw ow ego  zw raca na s ie ­
bie uw agę inny pew ien  ty p , ory 
określiłbym  m ianem  „ża ło b n ik - O d  
czasu  do czasu  ludzie ci w y p e łza ją  
na pow ierzcn n ię  i z u d a n ą  ta r /z e u -  
szowskp, tro sk ą  usiłu ją  w yw ołać 
p o g rzeb o w e n as tro je . U d a ją  smul ak, 
k tó ry m  zakazić  ra az i ca łe  sp o łeczeń ­
stw o. N ajd ro b n ie jsze  zd a rzen ia  p o ­
tra fią  p o w ięk szy ć  do rozm iarów  ka- 
ta s tio fy  — logika ich n ie obow iązuje. 
D efe tyzm  je s t ich powołaniem — 
b u d zen ie  w iary  i u fność ' zap rzecze ­
n iem  racji ich is tn ien ia , ich po litycz­
nej egzystencji.

N a iconw entyklach, a także w 
p ra s ie  p o d n o si się a ia rm, że g o sp o ­
d a rcze  k ra j z a p a d a  się, że zbliżam y 
się  do  k a tastro fy .

O d p ew n eg o  czasu  „żałobnicy* 
pod ję li znow u pracę .

K onsolidacja gospodarcza  P y la^ .

Z a p y ta n y  n as tęp n ie  w  sp raw ie  
sy tu ac ji g o sp o d arcze j P o lsk i p. 
p re m je r odpow iada  
* — P o lsk a  w ro k u  1929 n ie je s t 
P o lską z D rzad la ty — o d p o w iad a  p. 
Bartol. — C zy się to  k o rna p o d o b a , 
c z y n ie , czy to  kogo3 rad u je , czy też  
sm uci. P o lsk a  ie s t dzisiaj krajem  
gosp o d arczo  n a  ty le sk o n so lid o w a­
nym , stęża łym , że  n iczyje  rachuby  
r.aszkodz tu  n ie  m ogą. TL n ia n a  
teg o  czy innego  m in istra  n ;e zdo lna 
jesl już zachw iać fu ndam en tam i 
g o sp o d arczem i p ań stw a . I to  w łaśnie 
je s t w ykładnik iem  zdrovMU, ki óre 
ob ejm u je  coraz sze rsze  dziedz iny  
n aszeg o  życia.

W b rew  tem u  co się p rag n ie  ro z­
g łaszać, n asza  sy tu ac ja  g o sp o d arcza  
je s t d o b ra  O  ile za leżn ą  je s t ona  
o d  w rirunków  zew n ętrzn y ch , np. 
p ien iężn y ch  rynicow zagran icznych , 
n ie je s t gorsza, aniżeli w  innych  
p ań stw ach , za leżn y ch  od tychże 
sam y ch  w arunków .

jeże li B ank Polsk i p o d n ió sł *to- 
p ę  p ro c en to w ą  — ośw iadcza p. prof. 
B arte l — zroDii to d la teg o , że  m u­
siał, jeśli n ie chcia ł rob ić rz e c z y ' 
zn aczn ie  gorszej, a  m ianow icie o g ­
ran iczyć  k o n ty n g en tu  k redy tów .

StosunaK do Sejmu.
R ozm ow a schodzi na tem a t s to ­

su n k u  p. B artla do  S tjm u  oraz  w ra­

żenia , jak ie  te n  s to su n ek  w yw ołał 
w sfe rach  k o n serw aty w n y ch .

— A ni ja , a  tem  m niej „pan icze 
z o rg a ró w  k o n serw aty w n y ch , n ie 
w ieazą  jaszcze, jak  ustosunku je się 
now y rz ąd  do  Sejm u. „

Nie m ożem y teg o  w iedzieć z b ra ­
ku  jak ichko lw iek  w ynurzeń  te o re ­
tycznych  ani te ż  z b rak u  'ak ie jko l- 
w iek  b ąd ź  praktyki.

A  p o za  tem  n ie  rozum iem , n a  
czcm  m iała  p o leg ać  m oja u stęp li­
w ość w  sto su n k u  do Sejm u, k tó ry  
jest, żyje, dzia ła  k tó reg o  z p o ­
w ierzchni życia  po lsk ieg o  u su n ąć  
nie je s t rzeczą  tak  ła tw ą, a m ojem  
zdan iem  nie je s t rz eczą  ta k ż e  p o ­
trz e b n ą  i p o ży teczn ą , czego  pew ni 
m łodzieńcy  w ileńscy  n ie  m ogą zro ­
zum ieć. T ak i m łody cz*ov ek  z n ie ­
słychanym  tu p e tem  po trafi naprzy- 
k ład  zap o w iad ać  now y zam ach  stanu .

T y ch  zam achów  m a on w k a ła ­
m arzu  n ieo g ran iczo n ą  .iość. 1 yw o- 
łu je  je  z n ie s ły ch an ą  łatwością-, zaw ­
sze cudzem i ręk am i i n a  cudzy  r a ­
chunek . M usze stw ierdzić , że  teg o  
rod zaju  n ieob liczalne m łodzieńcze 
e lukubrac je  szk o d zą  P o lsce  n ap ew - 
no w ięcej, aniżeli p o d n ies ien ie  d y s­
k o n ta  w  B anku  PolsKim.

Jeżeli tym  p an o m  zdaje  ąłę, że 
zn iesien ie  z pow ierzchn . po lsk iej 
ziem i rep rezen tac ji n aro d o w ej p rzy ­
nieś a Kraiowi szczęście , w ypełn i 
jego  skarb , za tru d n i w szystk ich  lu ­
dzi i t. p., to  je s t tc p rzy p u szcze­
nie, k tó reg o  ja  n ie  podzie lam  w ża d ­
nym  stopniu .

M iałem  sposo b n o ść  w ypow iedze­
n ia  w ie lo k ro tn e  już  to  w  iz b ii p o ­
selskiej, już to  w  S en ąc ie , b a rd zo  
o stry ch  słów  k ry ty czn y ch  o m e to ­
d ach  p racy  w sp ó łczesn y ch  po lsk ich  
sejm ów . A le  dążność do  n ap raw y  
ustro ; , czy organizm u n ie m oże 
b y ć  rów noznaczna  z jego  zab ijan iem 1 i

RYGa , 22. IV. (Tel. wł.). Według niesprawdzonych i brzmią­
cych mało prawdopodobnie wiadomości z Kowna, w dniu wczo­
rajszym w Szawiach zatrzymany został samochód z 4 osobami 
uzbrojonemi w granaty i mauzery. Ustalono rzekomo, że za­
trzymani ckazdf sią agentami organizacji Pleczkajtisa i na sa­
mochodach przybyli z Wiina. Zwieziono jakoby u nich wiele 
egzemplarzy dziennika litewskiego „Pirmyn“, a także wiele 
dokumentów.

Aresztowani osadzeni zostali w więzieniu szawelskiem. 
Według dalszych doniesień aresztowani dostać się mieli na 
Litwę z Wilna przez Łotwę. Wszyscy czterej byli uczestnikami 
powstania w Taurogach i w swoim czasie uciekli zagranicę. 
Jak wiadomo, jutro rozpoczyna się w Taurogach rozprawa są­
dowa przeciwko uczestnikom tego powstania. Wskutek tego  
rozeszły się pogłoski, iż aresztowani zamierzali wykonać za­
mach terorystyczny podczas posiedzenia s^ću.

B. cesarz Wilhelm stara się o przyjaed do Niemiec.
B ER LIN , 22. IV . F at. „ W e lt  am  A b e n d "  p o d a je  p o g ło sk i o  s t a r a ­

n iach  b. c e sa rz a  W ilh e lm a ce le m  u z y sk a n ia  zezw o len ia  n a  chw ilow y  
p rz y ja z d  d o  N iem iec. B y ły  ce sa rz  w y ra z ić  m ia ł ch ęć  w z ięc ia  u d z ia łu  w  
p o g rz e b ie  z m a r łe g o  o n e g d a j b r a ta  ja g o  k s ię c ia  H e n ry k a  p ru sk ieg o . 
D o ra d c y  c e s a rz a  zw ró c ić  się  m ieli te le g ra f ic z n ie  do  p ew n y cn  o sob isto ś- 
c w  B erlin ie  z p ro ś b ą  o in te rw e n c ję . P ró c z  te g o , j a k  d o n o si „W elt "m  
A b e n d “, z a a p e lo w a li do  „yna p re z y d e n ta  H in d en b u rg a , k tó ry  m ia ł j a ­
k o b y  o b jaw ić  g o to w o ść  in te rw e n c ji u  sw eg o  o jca. R ó w n ież  m in is te r  
S tre se m a n n  m ia ł z o s ta ć  u p ro sz o n y  o ‘n te rw en c ję  n a  rz e c z  b y łe g c  
ce sa rz a .

. .. - - ----- ggjssas-i

(Dalszy ciąg uroczystości wyzwolenia Wilna).

Marsz. Daszyński powraca 
do zdrowia.

(Tel. od wł. Jcor. z  W arszawy).

Marszałek Daszyński, który za 
metnógł i od kilku dni pozostaje w 
swojem mieszkaniu od dnia wczo­
rajszego czuje s.ę lepiej i przypu­
szcza! oie jeszcze w bież. tygodmu 
będzie mógł powrócić do normalne­
go urzędowania. Marszalek Daszyń­
ski, jak  orzekli lekarze, chory je st 
na osłabienie mięśnia sercowego.

Slab p. Deney,
(Tel. od wł. Tcor. z W arszawy).

W najbliższych dniach udbędzk. 
się w Warszawie ślub córki dorad­
cy finansowego rządu polskiego pan­
ny Devey z A'gierem, jednym  z 
najbliższych współpracowników p. 
Devey'a. Ślub ściągnie do Warsza­
wy kilkudziesięciu wybitnych przed­
stawicieli amerykańskiego świata fi- 
nansjery i dyplomacji.

Miedzy innymi Drzybyl już do 
W arszawy znany finansista am ery­
kański wiceprezes wielkiego banku 
Irwiug-Nacional Banek w Nev-Yor- 
ku p. James Hecker.

Oczekiwany jest również przyjazd 
du W arszawy agenta reDaracyjnego 
jv Berlinie p. Packera Gilberta. Ogó­
łem bęazie pięćdziesięciu pięcm wy­
bitnych i wpływowych osobistości 
amerykańskich.

życzen ia  n asze  n a ise rd ecz .e .sze  jak 
n ajd łuższych  lat. T o as ty  n a  cześć 
P an a  P re z y d e n ta  i P ana M arszałka 
przyjęli zeb ran i hucznym i ok la­
skam i i okrzykam i „N iech żyle". 
N astąp iły  to asty  p. W ojew ody  na 
cześć g enerałów  R ydza-Śm igłego, 
D reszera , Z aru sk ieg o , pu łk . .Beliny 
w reszcie  t  ękny toast: „N iech żyje
żołnierz polski".

O d p o w iad a ł Rydz-,Tm:gły toastem  
w  Im ieniu P a n a  M arszałka  n a  cześć 
ziem i W ileńsk  ej, w  rę ce  w ojew ody 
R aczk iew icza. G e n era ł w soom niał 
o scijłych  m ocnych  w ęzłach , łączą ­
cych M arszałka  z ziem ią W ileńską. 
„W śró d  — m ów ił — kolum n żo łn ier­
skich, k tó re  m aszerow ały  n a  Wilno 
w  ro k u  1919 by ła  w ielka liczba tych , 
co W ilna  w cale n ie znali, co znali 
je  po  najw iększej części ze  słów 
w ielkiego w ieszcza A d am a, a je d ­
n a k  w szyscy  kochali tę  ziem ię już 
n ap rzó d  p rz e ję ć  i po rw an i g łęboką  
uczuciow ością W o d za  i m iłością Jego 
do  W ilna. I późn ie j W< dz częste 
p rzybyw a do  W ilna, ażeb y  w  tch n ie ­
niu  tej ziem i zacze rp n ąć  now ych 
k o n ccp cy j d c  przyszłości Polski — 
ażeb y  tu  now e drogi d la  rozw oju  
R zeczy p o sp o  te : kreślić**.

P o se ł K ościa łkow sk i to asto w ał 
n a  cześć  w ojew ody  R aczk iew icza, 
p re z y d e n t m iasta  F o le jew sk i n a  cześć 
a r r r ’>. S zed ł ca ły  sze reg  to as tó w  na

cześć  ks. B iskupa B andursk iego , g e ­
nera łów  Ż eligow sk iego , Z aru sk ieg o , 
D reszera , pu łk , Beliny, k ierow nika 
sam oobrony  w ileńskiej n:jr. D ą b ro w ­
skiego  i innych  o becnych  n a  p rzy ­
jęciu o b rońców  m iasta. Szły to as ty  
n a  cześć ku ltu ry  poisk iej w ręce  
re k to ra  U. S. B., k t ary zkolei w to - 
a -  :ie sw ym  w yraził w dzięczność d la 
M arszałka P iłsudskiego , jak o  tego , 
k ł óry „R ozdzielił serce  m iędzy  arm ją. 
a Jn iw e rsy te te m  W ileńskim *1. Ks. 
re k to r  F alkow ski złożył zarazem  
im ieniem  U n iw ersy te tu  S te fan a  Ba­
to reg o  hołd naig łąbszej w dzięcznoś­
ci za  czj n Józefa P iłsudskiego , k tó ­
ry ten  U n iw ersy te t w skrzesił. T o a - 
sto w an o  n a  cześć k o b ie t polskich, 
a  n a s tęp n ie  specjalni e k o b ie t w ileń­
skich n a  ręce  k ilku o b ecnych  pań- 
p. w ?cew ojev’odziuy K irtikhsow ej: 
p. Ł okuciew sk ie j, p. R om er-O chen- 
kow sk iej, p. m ecen aso w ej .Burnar- 
d tow ej. Szereg to astó w  zakończyli 
g e n e ra ł D reszer trad y cy jn em  „K o­
chajm y s ię “ ; legun, p rzedstaw icie l 
de legac ji żo łn iersk ich  pułków , w a l­
czących  w  sw oim  czasie  o W !!no, 
to as tu jąc  n a  cześć  M arszałka  P ił­
sudsk iego  i g en e ra ła  R ydza-Śm ig- 
łegu.

W  pełn i rad o sn eg o  n astro ju  i 
pow szechnego  ożyw ien ia p rzec iąg ­
n ę ła  s-ę ta  b iesiad ą  do godz. 7-ej 
w ieczór.

U T .
sfaw icicle sp o łeczeń stw a m iejsco­
w ego z rodzinam i. G o sp o d arze  g o ś­
cinnie pod ejm o w ał zeb ran y ch  p rz e - 
k ą s k a r r h e r b a t ą  . słodyczam i. Po  
godz. 11-ej z in icjatyw y m łodej czę ­
ści to w arzy stw a rozpoczęły  się ta ń ­
ce, k tó re  p rzec iąg n ę ły  się p o za  północ

- Odjazd pp. ministrów do Warszawy.
O  godz. 10 m. 30 w iecz. p. p. jechali do  W arszaw y, 

m in istrow ie P ry s to r i S tan iew icz ó d -

Podziękowanie p. prezesa Rady Ministrów.
P. p rezes  R ad y  M in. dr. Św itał- p rzez  u czestn ików  ak ad em ii n iedziel- 

ski n ad e s ła ł na  rę c e  p. w ojew ody  nej z okazji 10-lecra osw obodzen ia  
R aczk iew icza  te leg ram  z podzięko- W iina— d ep eszę , 
w an iem  za p rz e s łan ą  p. p rem j irow i

O  godz. 9-ej w iecz. salony  k a s y ­
na garn izonow ego  zaczę ły  się z a ­
p e łn iać  p rzybyw a ącymi na rau t, w y­
d an y  p rzez  m iasto , gośćm i, m ięaky  
k tó rem i zn a jd o w ały  się w szystk ie  
n iem a l osobistości u rzęd o w e w ym ie­
n io n e  p o p rzed n io  o raz  liczni p rzed -

W dniu 21 b. m. w kościele E- 
wan^eliclro Reformowanym oabyło 
się o godz. n  uroczyste nabożeń­
stwo, o godz. zaś 18, Związef mło­
dzieży Sw.-Reformowanej im, Szy­
mona Konarskiego zorganizował aka- 
demję w sali „kresowej*. Akademię 
zagaił kurator Synodu Ew.-Ref Wi­
told Jodko, poczem p. W. Komorowski 
wygłosił przemówienie o historycz­
nym dniu 19 kwietnia 1.919 i. Po 
uczczeniu pamięci poległych bohate 
rów i odśpiewaniu przez cbór Związ- 
ku młodzieży hymnu, nastąpiła część 
koncertowa

Hymn „0 Polsko* P. Starczew­
skiego i „Pieśń o Komendancie* E.

. Młynarskiego odśpiewała p. J . Kor- 
sak-Targowska; pozatem na ogólne 
żądanie utalentowana artystka wy­
konań • kilka : utworów Moiduszki.

L Następnie członek Związku Z. Iżycki- 
Hermar i p. K. Smolakiewicz wy­
głosili szereg utworów, z których 
szczególne wrażenie wywarł poemat 
„Śmierć lotnika* M Pawlikowskiego.

Na zakończenie chór Związku 
młodzieży pod kierownictwem prof. 
K. Gałkowskiego wykonał wiązankę 
pieśni polskich.

.Odjazd generała Rydz-Śmigłego
G en  R ydz-Śm igły, k tó ry  re p re ­

zen to w ał p. M arszałka  P iłsudsk iego  
n a  obchodz ie  10-lecia w yzw olenia 
W ilna, . o d jech a ł w czoraj w p o n ie ­
dzia łek  22 bm. o g. 22.30 p o śp iesz ­
nym  pociąg iem  z p o w ro tem  do W a r­
szaw y. G en. R ydz-S m ig łj p rzeszed ł 
p rzed  fron tem  kom p^n ji honorow ej 
1 p. p. leg., k tó ra  ustaw iła  się na  
poroni i w raz z o rk ies trą  i s z ta n d a ­
rem  i p rezen to w a ła  b ro ń  p rzy  dźw ię­
k ach  hym nu p ań stw o w eg o  N a p o ­
żeg n an ie  przybyli n a  dw orzec  w oje­
w o d a  wil. R-»czk’,iwicz z w icew oj.

K irtiklisem , k o rp u s  oficerski załopji 
wil. z d o w ó d cą  O . K. 111 gen . L itw  i- 
now iczem , gen. K rok-P aszkow skim  
i płk. Iwo G iżyckim  n a  czele, p re ­
zy d e n t m. W ihia Folejew sk z v ice- 
p rez. C zyżem , re p rez en tan t U . S. i. 
prof. S ław iński, s ta ro s ta  grodzi 
Iszora, k o m en d an t policji p. na nii 
W ilno nadkom is. Izydorczyk  i inni. 
W raz z gen. R ydz-Śm igłym  odjechali 
do  W arszaw y  g en era ło w ie  O rlicz- 
D reszer Z aru sk i, płk . BMina-P>-aż- 
m ow ski nacz. w ydz. min. spr. w ew n. 
S uchenek-S ucheck i.

Bifg ku w z e d o  10-lecia wyjwolsnia Wilna.
Ś w iat sp o rto w y  w ileński uczcił 

10-letnią roczn icę w yzw olenia W ilna 
b ;egiem  lek k o atle ty czn y m  o ch a rak ­
te rze  p ro p ag an d o w y m  (dlc. s to w a­
rzy szo n y ch  i n iestow arzyszonych). 
B ieg ten  o d b y ł się 21 kw iem ia b. r. 
z ’u 'c ja ty w y  M isjsk iego  K om itetu  
W .F . i P .W ., k tó ry  d la zw ycięsk :ego 
klubu ofi irował p ięk n ą  n ag ro d ę  
p rzech o d n ią , a dla zw ycięzców  p a ­
m ią tkow e p lak ie ty  i że tony . O rg a n i­
zac ję  tech n iczn ą  biegu  p rz ep ro w a­
dził okr. o środek  W.  F. W ilno.

Z a in te reso w an ie  b ieg iem  było 
w cale d rż e , o czem  śv- adczy  ilość 
zg łoszeń  zaw odników  p rz ek racza ją ­
ca  107 osób. Z.e n a  starc ie  s tan ę ło  
z tej liczby ty lko  77, złożyły się na  
to  m ep ew n e  w arunki a tm osferyczne 
(do tk liw y  ch łód). Z  k lubów  sp o rto ­
w ych  najliczniej, jak  zw ykle, w y stą ­
pili saperzy , a  dale j P o g o ń , S trze ­
lec, Sokół, 77 p. p. (z L .dy) i A . Z . 
S. Z  organizacji p. w. w cale  liczn .J 
re p rez en to w an y  by ł Z w . Mł. Polsk., 
H a rcers tw o  i Z w . Mł, W iejsk ., • ze 
szkół zaś uczestn iczy ła  m łodzież 
azkoły techn icznej i handlow uj. P o ­
za  w ojskow ym i zaw odnikam i z rze ­
szonym i w W il, O . Z . L. A . (s a p e ­
rzy  77 p .p .) udział w b .eg u  w ziął je ­
dy n ie  1 p. a. p . L eg . (14 zaw odnik .), 
n a to m ias t n ie w idzie iśm y zuDełnie 
na s ta rc i:  zaw odników  1 p. p. Leg. 
i 5 p. p. L eg . K luby te  są  cz ło n k a­
mi W il O .Z . L .A . i choc/azby  z tego 
iy tu łu  w inny były  zgłosić do biegu  
(posiai ijącego  okolicznościow y 1 w y­
ją tk o w o  u roczysty  ch a rak te r) sw ych 
członków .

P u n k tu a ^ ie  o oznaczonym  cza" 
sie w ypuszczono  ze  s ta rtu  zaw o d n i­
ków , k tó rzy  p o czą tk o w o  ław ą, a 
w kró tce  p o tem  rozciągnięci, ruszyli 
n a  trasę . F y la  o n a  łag o d n a  i b ieg ła  
ogrodam i Ż eligow sk iego , B ern a rd y ń ­
skim  i C ielętn ik iem  M -itę u rząd zo ­
no tym  razem  w głów nej alei Cie- 
lę tn ik a , co je s t in o w arją  bardzo  ra" 
cjonalną, tak  ze w zględów  sp o rto ­
w ych jak  i w idow iskow ych. Już po 
up ływ ie  6 m inut b iegu  zarysow ały  
s ię  u  w ylo tu  alei sm ukłe sy lw etk i 
b iegaczy  i w kró tce  rozgorza ła  o s ta t­
n ia d ec y d u ją ca  w alk a  tuż p rzed  m etą

N a czoło b iegaczy  w ysunął się 
zn an y  b iegacz w ileńsk1 H alick i W a-

UWH n ingoiniiii
Stefan Bielak.

Eliza O rzeszkowa w swych oi*?- 
m ach, a częściej rozm owach uskarżała 
się, że prędko w m iastach L.twy 
historycznej jaK W ilnie, Grodnie, 
M ińsku i innych wśród in te ligen ­
cji polskiej zostaną tylko starcy, ko­
biety i dzieci, a wszystko co m łodsze, 
żyw sze, dzielniejsze, po skończeniu  
uniw ersytetów , lub specjalnych zakła­
dów , w yem igruje za ch lebem  lub po  
„złote runo* do Rosji, Syberji, Tur­
kiestanu i t. d.

O tóż w początKach lat dziew ięć­
dziesiątych u b ieg łego  stu lecia n astę­
puje zbaw ienny zwrot: wielu z naszej 
m łodzieży po ukończeniu  wyższych 
zakładów w Rosji wraca d o  kraju, aby  
tu pracować w najskrom niejszych w a­
runkach. Najwidoczniej daje się  to 
obserw ow ać w W ilm e, gdzie sk oń cze­
ni prawnicy, m atem atycy, H olodzy, 
naw et inżynierow ie zajmują skrom ne  
posady w Ziem skim  i H andlow ym  
bankach, dziękując poparciu Józera  
M ontwiłła.

W początkach 1892 r. razem z kil­
kom a kolegam i M oskiewsk;eq o u n i­
wersytetu osiada na sta łe  w Wilnia 
i S tefan  B'elal:. Pam ięci jego  chcę  
p ośw ięcić słów  kilka:

Bielak pochoaził ze starej szlachty  
tatarskiej, osiadłej od daw ien daw na  
w Studziance na Podlasiu, w yprow a­
dzał sieb ie  w prostej lińji od generała  
Bielaka, o czem  lubił w spom inać, 
zn an ego  z czynnego udziału w Kon­
federacji Barskiej, a jeszcze bardziej 
w Insurekcji K ościuszkowskiej 1794 r.

Jako ta ta r  i m ah om etan in  miał 
Bielak pod pewnym względem uprzy­
wilejowane stanowisKO w naszym

kraju, wiec został płatnym  aplikantem  
przy Sądzie O kręgowym  w W ilnie, 
prezesem , którego był Kotlarewskij x). 
Bielak, m ając m ożność zrobienia kar- 
jery urzędniczej, pozostał sam ym  so ­
bą do końca życia: był Polakiem , 
gorącym  patrjotą, człow iekiem  w iel­
kiej odw agi cywilnej, przy nadzwy­
czajnej prawości charakteru, przytern 
zdolny, żyw ego tow arzyskiego usp o  
sob ien ia , jeśli do teg o  dodam y, że  
p om im o tatarskich rysów twarzy, m iał 
b. miłą pow ierzchow ność, to wszyscy  
co  J e g o  znali, lubili Go i szanow ali. 
Z nałem  Bielaka bliżej, pod w zględem  
politycznym  należał do P. P. S. m oż­
na byłoby Go zaliczyć, w edłuk póź­
niejszej nom enklatury, do frakcji „re­
wolucyjnej*, tylko socjalizm  u B iela­
ka, jak u wielu ż naszej m łodzieży, 
nie był celem , a tylko środkiem  do  
walki z caratem , którego Bielak szcze­
rze nienawidził, teorje Marksa m niej 
Go absorbowały; gdyby Bielak był 
dożył do wyDuchu wielkiej wojny, 
byłby zdecydow anym  n iep o d leg ło ś­
ciow cem  w w alce o  Polskę.

Po o m d le n iu  się  w W ilnie Bielak  
czvnnie zajm ow ał się  koiporterką n ie­
legalnej literatury z zagranicy, „Przed 
świt* i inne, przy pom ocv sw ego  
krew nego — Sulkiewicza — także 
Tatara, zn a n eg o  w partji pcJ p seu ­
d on im em  „Mały", a który służył na 
kom orze celnej, zdaje s ię  w Wierzbo- 
łow ie, zginął w  uegjonach . Na te  n ie­
bezpieczne wyprawy nad granicę ubie­
rał s ię  Bielak w uniform  urzędniczy, 
kłaał czapkę z „k ok ard ą-, wracał 
obładow any paczkam i „Prżedświtu* 
i innej podobnej literatury. Kolporto-

!) Kotlarewskij byt znany  w 80-tych la­
tach  ze swej nadzw yczajnej gorliw ości, jako  
p roku ra to r w cpraw ach politycznych w Kijo­
w i i MosKwie, w skutek zam ach u  na jego 
o so b ę  p ostrada ł jedno  oko.

w ał „R obotnica*, w spółpracow ał c z y i-  
nie w tym kierunKu z najwybitniej­
szym i przedstawicielam i w spółczesnej 
Polski —  M arszałkiem Piłsudskim , 
W ojciechowskim  i innym i, brał czyn­
ny udział w spóln ie z nim i w agitacji 
wśród robotników Warszawy, Łodzi, 
B iałegostoku. W J eg o  m ieszkaniu na 
M ahom etanskim  zaułku na Lukisz- 
kach w dom u Piotra Kuleszy, prze- 
zwanern przez Bielaka „tranwajem* 
jak również później w m ieszkaniu  
przy ulicy Garbarskiej n iejednokrotnie  
ukrywali s ię  ; n ielegaln i działacze, 
głów ni organizatorzy P. P. S., jak 
i srosy n ielegalnej literatury.

Z życia Bielaka przytoczę parę 
niezwykłych m om en tów  bardzo dla 
N iego charakterystycznych. Kiedy je- 
sien ią  1894 r. oabyw ała się  w Izbie 
Sądow ej w W ilnie sprawa Krużska 
przy drzwiach zam kniętych, Bielak, 
jako sadow nik, m iał prawe w stępu  
na posiedzenia , w prest stam tąd przy­
chodził do nas i dzielił się  sw ym i 
w rażeniam i. . Działo się  w tedy z tym  
człow iekiem  coś nadzw yczajnego — 
był nietylko podniecony, a le  wprost 
w stan ie ekstazy: z największą d o­
kładnością powtarzał m ow y prokura­
tora, zeznenia poszczególnych świad- 
ków, m ow y obrońców  —  a były św iet­
n e i druzgoczące, broniły najlepsze  
siły adw okackie w . Rosji, flndrejew - 
skij, ks. Cirusów, Zukowskij, Korab- 
czewskij i Kamiński z Warszawy, da­
wał charakterystyki podsądnych i t. d. 
Ze słów  jeg o  biło w ielkie w spółczucie, 
podziw uw ielbienie dla tych w ieśn ia­
ków litewskich, ludzi prostych, którzy 
tak potrafili bronić wiary i sw ego  
kościoła, radość J eg o  była wielką gdy  
wyrok sądu wypadł prawie uniew in­
niający.

I tak czuł człowiek, który oficjalnie

był Tatarem, m ahom etan inem  i car­
skim  urzędnikiem .

J ed n ocześn ie  prawie z Krożską 
sprawą dogoryw ał w Liwadji A leksan­
der III. Ta w spółrzędność wypadków  
jeszcze bardziej podniecała psychikę  
Bie.aka, zaczął g ło śn o  m ówić nietylko  
przyjaciołom i znajom ym , a le  i Rosja­
nom  urzędnikom , że m uszą nastąpić  
w ielkie zm iany w Rosji, że idzie już 
N em ezis dziejowa. Mówił to bez ogró­
dek  i sw em u szefow i — Kotlarewskie- 
m u, ale mirsiał w końcu Bielak pod­
dać się  leczeniu w zakładzie psychja- 
trycznym w N. - W ilejce i w yznaczono  
mu dłuższy wypoczynkowy urlop.

Powrócił do zdrowia, uspokoił się  
i aalej działał w tym że kierunku, pod  
koniec dziew ięćdziesiątych 1 lat, daty 
ści śle nie pam iętam , Bielak został 
p rzen iesiony na p osad ę sęd z ieg o  ś led ­
czego  do G łębokiego —  i tam  jest 
sam ym  sobą —  mówi publicznie pc  
polsku, towarzyskie stosunki podtrzy­
m uje przeważnie z polskim i dom am i' 
w żyćiu prywatnem  Bialaka zaszła  
ważna zm iana, zakochał się  i ożenił 
z p. Marją Rudnicką, córką ziem ian i­
na z L epelsk iego  powiatu, Polką i ka­
toliczką, przedtem  przyjął wyznam"! 
ew angielicko-reform ow ane, ślub od­
był się  w kościele katolickim.

Z w ystąpień B ielaka o charakterze 
ogólnym  tej doby zasługuje na za­
znaczen ie, jako dow ód J e g o  cywilnej 
odw agi, i e  kiedy urzędowo przysłali 
Mu do G łębokiego listę na zbieram e  
na pom nik  Murawjewa w W ilnie, On 
nietylko sam  nic n ie dał, lecz jeszcze, 
listę z bardzo ostrą odpow iedzią o d e ­
słał z powrotem ; należy aodać, że  
najwyższym zwierzchnikiem  Bielaka 
był wtedy m inister sprawiedliwości —  
Murawjew — potom etc w prostej linji 
„W ieszatiela “. f l  kiedy w listopadzie  
1893 r. ;enżc Murawjew przyjechał r.a

uroczyste odkrycie pom nika w W ilnie, 
urządzono m u raut, na którym jeden  
z wybitnych polskich adw okatów  wy­
głosił p iękne pow italne przem ów ienie. 
W końcu rząd nic chciał, aby Bielak  
służył na naszych kresach i przeniósł 
Go „dla dobra służby" d o  Rossyi cen ­
tralnej —  do N ow gorodu, aw ansując  
na członka sądu okręgow ego. Bielak  
tęsknił do W ilna, w czasie urlopów  
odw iedzał Wilno, chciał się  przenieść, 
m yślał o  odwokaturze, a le  trudno by­
ło  ryzykować posadą, mając, żonę i 
dzieci bez innych środków utrzymaniu. 
O statnim  razem  pod koniec lata 
1907 r. orzyjechał Bielak do Wilna, 
zam ieszkał u nas, odrazu już zd-adzał 
p o d n iecen ie , powtórzył się  rozstrój u- 
m yslow y z przed 13-tu laty, tylko je­
szcze w ostrzejszej form ie, co  zm usiło  
rodzinę do um ieszczenia Go w szpi­
talu psychjatrycznym  w N ow o W ilej- 
ce  nieszczęśliw y uciekał stam tąd, by- 
vał bardzo niespokojny, ze szpitala 

już n ie w yszedł Z m arł 29 grudnia  
1907 r. z zapalenia płuc, m ając za­
ledw ie lat 40. '

Dzięki uprzejm ości ks Seniora  
Jastrzębskiego przytaczam w od n ośn i­
ku akt zejścia Bielaka, ’)

2 -go  stycznia T9J8 roku na cm en ­
tarzu ew angelickim  w W ilnie odbył 
się  pogrzeb Bielaka — oprócz najbliż­
szej rodziny było sporo kolegów  — 
przyjaciół, k ieay p c  m odłach odpra­
wionych przez ks. Jastrzębsk iego  

Trum nę m iano opuścić  do grobu —  
odkryto w ieko —  przedstawił s ię  bo-

n) Szlachetny, członek Sądu  O kręgo­
wego, Śte ir. syn Macieja Bielak, zm arł dn. 
29 g rudn ia  1907 r. o  godz. 1-ej min. 30 p. p. 
w Nowo-Wilejce w szp ita lu  okręgow ym  

' psychjatrycznym , z zapalen ia  p łuc w wieku 
lat 40-tu a pochowany w Wilnie 2-go stycz­
nia 1908 r. na m iejscowym cmentarzu ewan- 
gelick.m . Zostawił po jocie żonę — Marję 
z RudniCKich i tro je dsieci.

cław  członek  W .K .S. „Pogoń*1 k tó ry  
p rzerw a ł ta śm ę  w czasie  6 m inut 
28,6. T u ż  za  nim  w odleg łości jar 
k ich  d m tr. p rzy b y ł do  m e':y ,ak o  
drugi zaw odn ik  77 p . p. z L icy  
M ościbrod^ki. D alsze zaś n re js c a  
zajm ow ali kolejno: R udek  (3 p  .^*»p.) 
czw arte  Z ylew icz (3 p. Sap.), p ią te  
D ragon  (3 p Sap.), sz~ste  Jen tys 
(P ogoń), siódm e W rób lew sk i (Po­
goń), ó sm e Sarnecki (P ogoń), d zie­
w ią te  - -ylew icz Józef (Sokół) i dz»e 
s ią te  R akow sk  (H a rc e rs tw o ) Po  
p od su m o w an iu  pk tów  (klasyfikcw a* 
n y ch  było  10 p ierw szych  zaw odn i­
ków ) okazaic się, że  p ierw sze  m iej­
sce za ją ł W K S. „Pogoń** (22 p k ty ) 
zd o b y w ając  tem  sam em  n a  rok  
1929 n ag ro d ę  p rz ech o d n ią  m iejsk. 
kom . W F . i P W . N a drug iem  m iej­
scu upleisow&ł się 3 p. S ap eró w  
fk tó ry  u leg ł Pogoni jed y n ie  różn icą 
1 p k ta )  (21 p k t.)r trzecie  m ’ejsce 
za :ął 77 p. z L idy  (9 pk tów ), czw ar­
te  Sokół (2 p k ty ) i p ią te  H a rc e r­
stw o  (1 p k t ) P rzy b y w ający ch  < o 
m ety  zaw odn ików  p rzy jm ow ała  oi- 
k ie s tra  w ojskow a. P o  zaw o d ach  
w ręczo n e  zostały  zw ycięzcom  n_ - 
g rody  p rzez  m ira F ildorfc. P u b li­
czności n a  s ta rc ie  i m ecie było  b. 
du::c,

P rogram  uroczystości obchod” 10-lecia 
W iina u leg ł w osta tn ie j chwili nieoczehi- 
■ ranym  zm ianom , a  to  ze względu n a  d łu ­
żej trw a jące , n<ż to p rzew idzia ł K omitet 
W ykonaw czy, nabożeństw o  w  O strej B ra­
mie.

O późnienie w nabożeństw ie i  defiladzie, 
spow odowały kon iec inośd  sk rócen ia  czasu , 
p rzeznaczon ego  n a  pochoa, gdyż w yznaczo­
n a  n a  godz. 1 min. 20 A kadem ja w Sali 
Miejskiej, t  ran  sm K ow ar a w raz z nabożeń­
stw em  i k azam em  przez rad io  n a  c a łą  Pol­
skę , nie m ogła uiedz zby tn iem u opóźnieniu 
i  p rzesu n ięc iu  no w yznaczony czas. Z 
pow odu ogólnego ODÓźnieria p ro g ram u  u ro ­
czystości w ynik ły  n ieoczekiw ane przeSum ę- 
n tec ia  w czasie, k tó re  u sp raw ied liw ia ją  n ie­
w ypełnienie p rzykońeu  p ro g ram u  pierw otnie 
zam ierzonego i odpow iednio przygotow a­
nego

J a k  się dow iadujem y opóźnienie w na 
b o żers tw ie  zosta ło  spow odow ane cerem on ia­
łem  n a d a n ia  jw ięceń  k ap łań sk ich  alum nom  
sem .n arju m  duchow nego.

Rzecz oczyw ista, że w łączenie tego k o ś­
cielnego cerem o n js łu  do nabożeństw a, k tó ­
re  m iało  stanow ić część u roczystości wczo­
ra jszy ch  zup Mnie nie wchodziło w rach u b y  
K om itetu  W ykonaw czego Obchodu, bowiem, 
podobno K om itet n ie  by ł o w łąszen iu  tego 
cerem onja łu  uprzedzony.

leśn y  widok, z tęg ieg o  m łod ego  m ęż­
czyzny z przed kilku m iesięcy  pozo­
stał szkielet ob leczony skórą- na któ­
ry, jakby dla ironji, w łożono m undur 
urzęd.iika „sud ieonaho w iedom stw a*. 
P om im o ubiegłych lat 20-tu, staje mi 
jak żywv przed oczyma ten  m ęczeń­
ski obraz.

O Bielaku zapom niano, m ogiła  
J e g o  opuszczona bez żad n ego  w ido­
m eg o  znaku — zwykła kolej rzeczy 
ludzkich, rodzina pozostała w nędzy, 
dzieci nie m ogły  otrzym ać należytego  
w ykształcenia, synow ie jakoby pracu­
ją w biurze jed n eg o  z Sejm ików  W o­
jewództw? W ileńskiego. W dziesiątą  
rocznicę osw obodzenia  W ilna od na­
jazdu bolszew ickiego, które zawdzię­
czam y niezłom nej woli Marszałka Pił­
su d sk iego , syna tej ziem i, m eztwu  
L egjonów , ofiarności i entuźjazm owi 
ludności Wilna, w ten dzień tak nam  
wszystkim  drogi i uroczysty, dzięku­
jąc uprzejm ość5 „Kurjera W ileńskie­
go* um ieszczam  wiązankę w spom nień  
o  Bialaku, jako człowieku najściślę  
związanym  duchow o z tym i, którzy w  
te  p am iętn e kw ietniow e dni W ielkiej- 
nocy 1919 r. walczyli na ulicacr 
W iina.

Czy na zakończenie m am zwi acać 
się  d o  żyjących jeszcze kolegów  B ie­
laka z ławy szkolnej i uniwersyteckiej, 
do orzyiaciół, do towarzyszy partyj­
nych i politycznych, aby zechcieli u- 
zupełnić bardzo pobieżne i zapew ne  
n ieśc isłe  w iadom ości, lub m oże ze­
chcą jakim czynem  konkretnym  
uczcić J eg o  pam ięć —  pozostaw iam  
to ich uznaniu. *

Kazimierz Stefanowski.
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Obchód 10-lecfa wyzwolenia Wilna w Świędauacli.
O b ch ó d  dziesięcio lecia odzyska" 

m a W ilna i W deńszczyzny  m iał tu  
p rzeb ieg  n astęp u jący . W  sobo tę  
w ieczorem  o d b y ł n ę  cap strzy k  przy 
udzia le  o rk iestr sem inarja lnej i gim ­
nazja lnej, poczem  do zeb rane j licz­
n ie  p rzed  w ydziałem  pow iatow ym  
publiczności p rzem ów ił p. prof. O ber- 
le itner p o d n o sząc  zagaclm em a p rz e ­
k azan y ch  nam  te s tam en tem  Jag ie ł­
łów  tradycy j i sym boliczną ro lę  M a r­
sza łka  t‘ łsudsk iego  w  realizow aniu  
ty ch  w zniosłych za saa  w  Polsce dzi­
s ie js z e ] .

Z

W  niedzie lę  odbyły  się n a b o ­
żeń s tw a  w e w szystk ich  św iątyniach, 
n as tęp n .e  k o n ce rt o rk ies tr sem inar- 
jum  i gim nazjum  p rzed  w ydziałem  
pow iatow ym , poczem  wygłosili p rze ­
m ów ienia p .p. A luchna , in stru k to r 
ośw. pozaszk . przy  .nsp. szk. i Ga" 
ślinow ski, u rzęd n ik  w ydz. pcw . P ie r­
w szy skreślił p rzeb ieg  w alk  o Wil" 
no, p, GoślLnowski w sk aza ł korzyści 
jak ie  z o d zy sk an ia  w olności w ypły­
w a ją  i kon ieczność dalszej w y trw a­
łej p racy  w m yśl rzuconych  p rzez 
M arsza łk a  P iłsudsk iego  hase ł.

Związku pracy obywa;elskiej kotiet w Nowych 
bwiccfanach.

O sta tn -e  zeb ran ie  w dniu  18. IV 
w ykazało , że o rgan izacja  ta  należy  
b ezsp rzeczn ie  do najżyw otn ie jszych  
n a  te re n ie  m iasteczka. Z  iło żo n a  1.1. 
b. r. skupiła  w  c.=gu trzech  m ie- 
s. ęcy  z g ó rą  60 członków  ze w szys­
tk ich  w arstw  spo łeczeństw a. O d b y ­
ło  się 6 zebrań  p len arn y ch ,3 sekcy jne , 
p rzew o d n icząca  p. B rzezińska wy­
głosiła  5 re fe ra tó w  z dziedziny big" 
jen y  i w ychow ania.

w  sp raw ozdan iu  za rząd u  u d erza  
n ieb y w ała  — jak  n a  prow incjonaine 
s to su n k i—frekw enc ja  zeb rań , docho­
d ząca  p raw ie  do 100 proc. s tanu  
ew id en cy jn eg o . Z w iązek  u jął w sw oje 
rę ce  ak c ję  dożyw  _inia dzieci szko l­
n ych  i pom ocy d la  b szrobo tnych  
kop iet.

N a najb liższą przyszłość zap o ­
w iedziano  zab aw ę i lo terję  fan to ­
w ą  n a  rzecz  p rzedszko la . Nie wf"pp'- 
m y, że zn an e  z obyw ate lsk iego  d u ­
cha sp o łeczeń stw o  m iejscow e po śp ie­
szy  m asow o n a  im prezy  Z w iązku.

W  ty ch  d n iach  o tw arto  św ietlicę; 
ciyżury ob ę ła  sp ec ja ln a  sekcja, do 
k tć re j zgłosiły się członkinie z m iej­
scow ej in teligencji. Z ap o czą tk o w an a  
n a  w zm iankow anem  zeb ran iu  bibljo- 
tek a  w zrasta  z d n ia  n a  dzień

D alszy rozw ój p rac  Z w iązk u  za le ­
ży p rzed ew szy stk iem  od finansow e­
go p o p arc ia  p rzez  tam orząd  m iej­
ski, a  m oże tak że  p rzez  m iarodajne 
o rgany  pow iatow e ■ w ojew ódzł e. 
D ow iadujem y się, że ' w stęp n e  kroki 
(p o p arte  odpow iedn im  p ro jek tem  
b udżetow ym ), zostały  poczyn ione , 
jak  d o tąd  bez rezu lta tu . N iew ątp li­
w ie jed n ak  zam ierzona p rzez  za ­
rząd  k o n fe ren c ja  z u rzęd em  mafe >s- 
tra tu  d a  w yniki p o zy ty w n e i usły ­
szym y w kró tce  o znaczn iejszych  
subsyd jach , k tó re pozw olą u g ru n to ­
w ać w  f lerw szym  rzędzie s im o  is t­
n ien ie  p rzedszko la , te j najw azniej- 
sz_j ag en d y  Z w iązku  p racy  o b y w a­
te lsk ie j k o b ie t w  N ow ych Sw ię- 
cianach .

^raca oświntomro-społeczni w Poszumieniu.
W ies n a s z a  p o łożona  z d a la  od 

w ięk szy ch  środow isk  ku ltu ra lnych  
ży je rw o is tem  życiem . Jed n ak  wy­
p a d k i  dzie jow e w szystko  zm ieniły , 
a  szczegó ln ie  p o  o sta tn i j w ojnie, 
-;dy za ledw ie  o k ilka k ilom etrów  
m am y m artw ą  gran icę, a w śród  lu­
d u  z ro zk ie łzan ą  ag itację , p o trzeb a  
n am  pracy  rea lne . i państw ow o- 
tw ó rc z tj.  Do tak ie j p racy  p o trzeb a  
ludzi id eo w y ch  - z silną w olą, lecz 
je s t ch  niew ielu

U n as  szczęśliw ym  trafem  zdarzy ł 
rsię cz łow iek , k tó ry  od la t 5-u p ra ­
cu je  z ro żn em  pow odzen iem , gdyż 
n ie ty lk o  ogrom  p racy , ale i w a­
ru n k i oraz  ludzie sam i ją  u t r u d n i ą .  
P ra c a  ta  ześrodkow uje  się przy  
szk o le  p o w szech n ej, a  k ieru je  n ią  
je; k ie row nik  p . B p raca  n ie jes t 
o d e rw an ą  lecz sy stem aty czn ie  p la ­
nowo p ro w ad zo n ą  np. w roku  1925 
k u rsy  ośw iatow e d la  ana lfabet w 
zap o czą tk o w ały  p race  ro ln icze— ze 
zdobyciem  jed n eg o  w y ch o w an k a  
szkoły  rolniczej ro k  1926 dalszy  
ciąg kursów  ośvi la tow ych  i za ło że­
n ie kó łka  ro ln iczego  r. 1927. K ołku 
w pływ a, że w ieś prosi o sk o m aso ­
w a ć .e  tw y ch  gruntów , kó łko  ro ln i­
cze k iero w an e p rzez  p. B. o trzy ­
m uje p u n k t czyszczen ia  zboża, a 
p ra c a  ośw iatow a ogo.no dalej się 
p o su w a— p ren u m ero w an e  są  kursy  
k o re sp o d eu cy jn e  ro lnicze im. S ta ­
s z ic a  p ro w ad zi 8’ę p rzy sp o so b ien ie  
w o jskow e, odczy ty , p o g ad an k i i 
o b ch o d y  śv >ąt narodow ych . Z d a w a ­
łoby  rie, że  to  ies t zw ykła rzecz; 
tak , p iaw d a , je s t zw y k ła—w  zw yk­
ły ch  w aru n k ach , ale g dy  k toś rzu ca

k łody  p o d  nog  to  ła tw o  zn iechęcić 
się, a p rzy tem  jć*żeli p racu je  tu  
w szęd zie  jed en  człow iek, p rzy  b a r­
dzo sk rom nym  p oparciu  paru  p rzez 
sieb ie  n a  k u rsach  uspo łeczn ionych  
ako  tak o  ludzi i cz łonków  kó łka  

ro lniczego, re sz ta  je s t b ierna  a  część 
nieżyczliw ie u sp o so b io n a , u lega jąca  
w pływ om  nacjon-ilizinu litew sk iego .

W  bieżącym  roku  p ra c a  w rz ą ­
dow ej szkole pow sz. p o d  k ieru n ­
kiem  p. B. d a ła  b ardzo  d o d a tr  e 
wyn." ;i pom im o, że  jeszcze  z p o ­
czą tk iem  ro k u  szko lnego  nic aL p. 
T re k  p rzez  n ikogo n iep roszony  ro z­
po czą ł ak c ję  n iby  to w obron ie  
szko ły  p rzeciw ko  urzędów " gm iny 
św ięciańskie j, chcąc  w ciągnąć p. 
k ie io w n ik a  szkoły  do  n iep o ro zu ­
m ień  i tern a m e n  p racę  jego  sy­
s tem a ty czn ą  sp ro w ad zić  n a  m an o w ­
ce lub zaham ow ać, lecz * to  sie nie 
udało . A  p raca  ośw iatow o-społecz- 
na zbiera o b ecn ie  obfite  żniw o d la 
d o b ra  ogółu  n aszy ch  m ieszkańców  
nu . w  b ieżącym  ro k u  n a  k u rsach  
w ieczorow ych  ukończy ło  n as 16 III 
s top ień , k tó re  zakończyli tm y k u r­
sem  rolniczym  2 dniow ym  zorgani 
zow anym  p rzez  kółko  ro ln icze w 
w  dn iach  6 i 7kw :tn ia  b. r., gdzie 
w y k ład a ło  łw óch  ag ronom ów  z p o ­
w iatu  i W ilna, o raz  ogólne w y k ła­
dy  p row adził p. k ierow nik  B. K ur­
sy cieszyły  się ogro ranem  p o w o ­
dzen iem  r frekw enc ja  p rzek racza ła  
60 osób

10 k w ie tn ia  m ieliśm y u roczyste  
zam k n ięc ie  k u rsów  i otrzym aliśm y 
zaśw iadczen ia .

Słuchacz leursów wieczorowych.

Pod Stołami: prciągu.
p ociąg osobowy N a 72 , zdążający z Łap do Białegostoku, na przejeź­

dzić szosowym przy przystanku Baciuty, najechał na wóz z owsem, pio- 
wauzony przez Ogórka bonona, rozbijając wóz i ciężko raniąc woźnicę, 
którego przewieziono do szDit&la w Białymstoku tymże pociągiem.

Na linji Kolejowej Kuźnica — Łosośna na 248 kim. na terenie groi- 
ny Hornice pociąg towarowy Nś 771 przejechał nieznanego mężczyznę w 
wieku lat 25. Zwłoki zabezpieczono na miejscu.

W niedz :lę o ’ godz. 3-ej odby ł 
się w  sali oficersk iego  k asy n a  g a r­
n izonow ego w  W ilnie zjazd .wileń­
sk iego  o k ręgu  Z w iązk u  legionistów . 
Z jazd  zagaił w icep rezes o k -ęgu  inż. 
M ieszkow ski w ita jąc  serd eczn ie  p rzy ­
by łych  gości J. E. ks. b isk u p a  Ban- 
dursk iego , generała  R ydza-Śm igłego, 
m inistrów  S tan iew icza  i P rysto ra , 
w o jew odę R aczkiew icza, pu łk .B eliuę- 
P ra im o w sk ieg o  i generałów  O rlicza- 
D re szera  i Z arusk iego .

Na p rzew o d n icząceg o  zjazdu p o ­
w ołano  s ta ro s tę  św ięciańskiego p. S te ­
fana M j’dlarza, k tó ry  zaprosił do  p re- 
zydjum  nacze ln ik a  M łodkow skiego, 
prof. M atusiaka i nacz. P izyborow - 
sk’ego. F unkcje  sek re tarza  objął 
p . Bniński.

P rzew o d n iczący  udzielił n ajp ierw  
głosu p iezesu w i zarząc Y- g łów nego 
Z w iązk u  L eg ion istów  p. posłow i 
S ław kow i

Przemówienie płk. S ław ka.
W  dluższem  p rzem ów ien iu  p rezes  

pu łk . S ław ek  naszk icow ał dzieje  tych  
grup sp o łeczeń stw a  polsk iego , k tó re  
w  czasach  niewoli w alczyły o P o lsk ę  
oraz  tych . k tó ra  te raz  go tow e są 
zawsze służyć P aństw u .

„Jak a o tą d  — m iw,ił p re zes  S ła­
w ek  P o lsk a  się dźw iga w ysiłkam i 
ty ch  w łaśnie grup, tej w łaśn ie  części 
sp o łeczeń stw a, ożyw ionej duchem  
patrjo iycznym , bardziej m oże n o ­
szącej w sobie poczucie godności 
o sob iste j i zw iązku pom iędzy  ho n o ­
rem  osobistym  a  ho n o rem  P ań stw a, 
M am y spo teczeńsw o, n a  k tó rem  
ślady  niew oli b ard zo  silcie się o d ­
biły. M usim y n auczyć n aró d  czuć 
silnie h onor o sob isty  i ten  honoi 
osobisty  zw iązać silr e z honorem  
P ań stw a .

W  dw óch  k ie ru n k ach  m uszą iść 
n asze  wysiłki: je d e n  k ie ru n e k  — to 
• ą  us. ow ania tak ie j nap raw y  ustro ju  
Polski, ażeb y  cały c iężar trosk: o 
P o lsk ę  sp ad ł n ie ty lko  n a  bark i je d ­
nej w arstw y , ażeb y  cały  naród  byi 
go tow y  do  usług  n a  rzecz P aństw a, 
a żeb y  i l e r ; wr n ie m ogli się uchylić 
od  służby n a  rzecz P aństw a, i sk ą ­
p i nie m ogli „temu P ań stw u  sw oich 
ofiar odm aw iać. P ru g iem  zadan iem  
je s t w ysun ięc ie  n a  czoło życia  p o ­
litycznego  ty ch  ludzi, k tó rzy  sann  z 
s ieb ie  ofiary  dać  um ieli i k tó rzy  po ­
trafią ty ch  ofiar od  innych  w y­
m agać".

M  ówiąc o s to su n k ach  p o lity cz­
nych, p an u jący ch  w P o lsce  n iep o d ­
ległej, p rezes  S ław ek  p ię tn u je  dzia­
ła lność  p a rty j po litycznych , k tórym  
zab rak ło  chęci słu -enia P aństw u  i 
k tó ry m  ro la  zeszła  do roli ta rg o w a­
n ia  się  z P ań stw em , do  roli żero­
w an ia  n a  in te re s ie  P aństw a. M yśm y 
zrobili p ró b ę —p ró b ę  ’ skonso lidow a­
nia ludzi o b ard zo  rozb ieżnych  k ie ­
ru n k ach , o b a rd zo  rozb ieżnych  n ie­
k ied y  in te re ra c h  i p o g ląd ach , — w 
■mię d o b ra  P ań rtw a .

Z  chw ilą g d j w ysiłki p o szcze­
gólnych  s trunn ic tw  politycznych , 
zm ierzające  ku  tem u, ażeby n as  
rozbić, n ie odniosły sku tku , z tą  
chw . ą  zorgan izow ał się inny  blok, 
b lok  p arty i sejm ow ych od  ko tnuni- 
stów , P. P. S., W yzw olen ia, S tro n ­
n ic tw a C hłopskiego , p o p rzez  Ch. C., 
N. P. R., do  N arodow ej D em o k ra­
cji. Jes t o b ecn ie  b lok  n asz  i tam ­
ten  o.w w ystęp u jący  oficjaln e jak o  
bluk, lecz działa jący  j ik o  zw arta , z 
so b ą  zso lidaryzow ana całość. I tu

u jaw niła się  is to ta  rzeczy , tu  d o p .t-  
ro  p o k aza ło  się, że tam tym  parijom  
n ie  chody* o o b ro n ę  ias te re só w , 
k tó re  w jp is u ją  n a  sw oidh sz ta n d a ­
rach , lecz o o b ro n ę  in te re só w  ty ch  
osób, k tó r t  s ied zą  w Sejm ie. Polska , 
p o zo staw io n a  w  ręk u  teg o  rodzaju  lu ­
dzi, m usiałaby  za to  zapłacić  swoim  
b y tem . P o lska w inna b y ć  z rąb  tych  
ludzi o d eb ran a , a  nasze  ręce  d o p o ­
m o g ą do  oczyszczen ia  życia p o l­
sk iego". '

Przemówienie p rzeds taw ic ie la  
Zw. Hńlłerćzyrów,

Z  przem ów iei pow italnych , k tó ­
re  w ygłoszone były  po  p rzem ow ie 
pułk. S ław ka, n a  p erw sze m iejsce 
w ysunęło  się i sp o tk a ło  cię ze szcze­
gólnie go rącem  przy jęciem  p rzem ó ­
w ienie pr? d staw icie la  Z w iązku  H a l­
lerczyków , k tó ry  m. in oiwia< leży . 
„K toś, n ie  znający  tu te jszy ch  s to ­
sunków , by łbv  ździw iony, że o rg a ­
nizacje, k tó re  z w yjątk iem  W ilcń- 
szczyzny w reszcie  P o lsk i nie zn a la­
zły w spóm ego  języka , sp o ty k a ją  sija 
tu ta j jak o  p rzy jaciele , jak o  kolt dzy 
(huczne oklaski). P am ię tać  mus ny, 
że  d ro g a  n as  w szystk ich  nie ró ża­
m i—lecz cierniam i by ła  u słana, że 
ta  d ro g a  s z ła . d la  n as  w szystk ich  
p rzez  o k o p y  austrjack ie , n iem ieckie, 
ru sy iik ie , po lsk ie , że ;ak  daw r iej 
ta k  dzisiaj p ro w sd z D N a r d jed en  
człow iek, że p ro w ad ził i prt, Ma­
dzi dzisiaj z.ołnirrzą p o lsk ie­
go jed en  w l dz. N iedaleki m oże bę- 
dz.-. czas, k ied y  cały  kraj zieje  się 
w je d n ą  o rgan izację , n a  imię k tó re ; 
będz ie  „N aród  Polsk i".

Depesze hołdownicze.

W  ko ń cu  posi .dzen ia  p o se ł Ka~ 
m.Aski o d czy ta ł n a s tęp u ją ce  d e p e ­
sze, n rzy ję te  p rzez  Z jazd  o k lask a ­
mi, w y sian e  n a s tęp n ie  do W arszaw y:

P rezy d en t R zeczypospolite j Ig n a­
cy M ościcki, W arszaw a  Z am ek .

„Legjom i.ci w ileńskiego  i now o­
gródzk iego  o k ręgu  zeb ran i n a  żjeź" 
dzie w  W iln ie sk ładam y  hołd  i n a ­
sze synow sk ie  p rzyw iązan ie  d la  re ­
p re z e n ta n ta  najM yzsże w ładzy  i 
godności n aszeg o  narodu"

M arszałek  Józef P iłsudsk i, W a r­
szaw a B elw eder, 1

W  przełom ow ej chw i. w ali o 
o d ro d zen ie  duchow e p ań stw a po l­
sk iego , o stworzeni® m ocnych  p o d ­
walin p o d  d a lszą  ego egzystenc ję , 
m y legjoniści w ileńsk-sgo  i. n o w o ­
gródzk iego  okręgn , zeb ran i n a  zjeź- 
dzie w  W iln : s, sk ład am y  no ld  sw e­
m u D rog iem u K om endatow ., g o to ­
wi w k ażd e j chwiL s tan ąć  n a  T w e  
ro zk azy  w walc© o lep rz e  ju tro  dla
Polsk i".

W ybory zarządu.
H a p o po łudn iow em  p o siedzen iu  

Z jaz d  w ysłuchał sp raw o zd an ia  za ­
rząd u  i kom isji rew izy jnej i u ch w a­
lił abso lu to rjum  u stęp u jącem u  za­
rządow i. D o now ego  zarządu  w y­
bran i zostali: n ac ze ln ik  A lo jzy  K a c z ­
m a rc z y k  aa p re z e sa , z a ś  n a  
c z ło n k ó w  p o . F e la , K am .ń sk i, M a­
zu r, W alczy  k o  w ski, K o z ło w sk i, p ro f. 
Jak o w ic k i, B o re k  3 o re c k i, S o b ec ­
k i, M a jc h e rt i C ieślików  ski

P rzew o d n iczący  Z jaz d u  zam knął 
Z jazd , w zyw ając  do  zach o w an ia  
■ednolitego fron tu  leg jonow ego.

Dziś: Jerzego  i W olciecha 
Ju tro : F iJo lisa  k ap .

W schód słońca—g. 4 m. 20. 
Z achód „ g. 18 m . 26

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U. 3. B. z dni. 20/1V—1929 roku.

, l Y Katolickiego Tygodnia 
Społecznego w Wilnie.

Zebranie otworzył prezes Stow. 
m ł. ak. „Odrodzenie", wskazując, iż 
obecnie społeczeństwo polskie stoi 
wobec zagadnienia rozdźwięku, jak i 
zachodzi między istniejącą formą 
prawną małżeństwa sakramentalne­
go a treścią życia rodzinnego zjego 
moralnością. Stąd aktualność zagad­
nień małżeńskich.

S ło w o  wstępne wygłosd J. M. ks. 
rektor Falkowski, podnosząc wielkie 
znaczenie zdrowych podstaw życia 
rodzinnego, poczem ks. dziekan Swir- 
ski wyełosił referat „0 nierozerwal 
nosci małżeństwa" a zastanawiając 
się nad pytaniem, czy Kościół po­
siada władzę rozerwania małżeństwa. 
Należj tu  uwzglęanie małżeństwa, 
zawierane pomiędzy osobami, z któ­
rych jedna je s t nieochrzczoną — do 
takich stolica Apostolska stosuje 
przywilej św. Fawła.

Małżeństwa zaś między chrześ­
cijanami noszą charaKter sakramen­
talny i są niejako symbolem mi­
stycznego zw iązku,jaki łączy Chry­
stusa z jego oblubienicą Kościołem. 
Stąd płynie racja nierozerwalności 
takiego związku.

W d. c. prelegent zaznacza, iż 
jedynie małżeństwa zawarie, a nie 
wypełnione mogą być rozwiązane.

^ m i m n  C iśnienie I
średnie w j 761
m ilim etrach |

Na zakończenie podkreśla, iż wo- Tcmpereturf ,
bec dogmatycznych orzeczeń o nie- jr®dnia j *■
rozerwainosci małżeństwa, nie n o ż ­
na przewidywać, by ze strony Koś­
cioła nastąpiła jakakolwiek zmiana.
Z dogmatycznych orzeczeń, jaKo ze 
swojej nieomy Iności, Kościół zrezyg­
nować nie może.

O pady w J 0 5 
m ilim etrach J

W latr . . \  północnyprzeważający j  v *

Następny odczyt prof. Fr. B 0.5- 
sowskiego „0 przyczynach rozstroju 
we współczesnej rodzinie" odbędzie 
się dziś o godz. 7 mej.

Giełaa warszawska 2 dn. 22.1V b m.

WALUTY i DEWIZY:

Belują 
to lan d ja  . 

tiondyL 
Nowy Jo rk  
P a ry ż  
P^pga 
Szi rajcprja  
S tokholm  .
Włochy
Berlin w obr. nieof.

123 ,837 ,-123 ,527 , 
58,13—357 23 

4 3 ,2 7 7 ,-  10,17 
8,90—8,88 

• 34 ,847 .-34 ,76  
26,39—26,33 

17%6' -171,22 
838,32—237,72 

4«,70—16,58 
. 211 43

Zamówieniu na s ^ l u t r ę
Chilijską W apniow ą i N itrofos 

przy jm u j >

lygm unt Nagrodzki
Kto zamówi w cześnie—ten  będzie m iał 

transporty  w drodze. 501

U w a g i :  Pó łpoohm urno, p rze lo tny  śnieg . 
M inim um : — 4° C.
M axim um : - |- 1°C.
T an d in c ja  barom etr.! W zrost c iśn ien ia .

U R Z Ę D O W A

—  Insp6kcje ministra Składkow- 
sklago. W najbliższych dniach p. mi­
nister spraw wewnętrznych, gen. 
Sławoj-Składkowski przeprowadzi 0- 
sobiście intpekcje sanitarno-porząd- 
kowe.

Fzorem  lat ubiegłych inspekcje 
nie będą zapowiadane. (—)

* PM!*! IS T R A C O N A

— Zniźk opłat za paszporty za­
graniczne. W numerze niedzielnym 
naszego pisma donosiliśmy o posta­
nowieniu ministerstwa skarbu zni­
żenia opłat za pi a p o r ty  zagrnicz- 
ne. Jak się dow iadujm y nowe opła­
ty paszportowe wejdą w życie z dn. 
l-go maja b. r, przyczem przewi­
dziana je s t reforma cjałej procedury 
wydawania paszportów zagranicz­
nych. Między innemi skasowana bę­
dzie konieczność składania zaświad­
czeń wydziału przemysłowego przy

województwie dla wyjazdów w ce­
lach handlowych, wystarczy bowiem 
w darym  wypadku zaświadczenie 
izoy przemysłowo-handlowej. Upro­
szczona też będzie procedura wyda­
wania t. zw. paszportów wielokrot­
nych. (—)

MIEJSKA
—  Posiedzenie rady miejskiej. Dziś 

we wtorek o godz 8 wiecz. w loka­
lu szkoły powszechnej przy  ul. 0- 
strooramskiej 5 odbędzie się pierw­
sze budżetowe posiedzenie plenum 
rady miejskiej. Na, porządku dzien­
nym między innemi;

1) wnioski w sprawie przeniesie­
nia kredytów w budżecie 1928/29,

2) wniosek w sprawie niektórych 
zmian w etatach stanowisk służbo­
wych pracowników miejskich miasta 
Wilna,

3) wniosek w sprawie ustalenia 
uposażenia architekta miejskiego

4) wniosek w sprawie zwiększe­
nia kosztorysu budowy szkołj pow­
szechnej na Antokolu (w związku ze 
zwiększeniem kubatury),

£) wniosek w sprawie zmiany 
taryfy  za prąd elektryczny dla sil­
ników,

6) wniosek w sprawie reasumpcji 
uchwały rady miejskiej w przedmio­
cie opłat za rekonstrukcję pionów.

7) komunikat m agistratu o zło­
żonym proteście przeciwko zmia łię 
przeznaczenia terenów w dzielnicy 
Pospieszka, Wołokumpie, Podwerk'

8) wniosek w sprawi" reasumneji 
uchwały rady miejskiej z dnis 13/IX 
1928 r. w przedmiocie poda.ku in­
westycyjnego na budowę dróg

9) wniosek w sprawie ustalenia 
na r. 1929/30 dodatku komunalnego 
do państwowego podatku od nieru­
chomości, (

10) projekt prelim inarza budżeto­
wego na  roić 19 2 9 130.

—  Howa pożycika na roboty in­
westycyjne. Magistrat m. Wilna w  
dniach najniższych dokona repar- 
tycji pożyczki, otrzymanej ostatnio 
z Banku Gospodarstwa Krajowego w 
kwocie 609.63S zł. na prowadzenie 
robót wodociągowo -kanalizacyjnych 
i rozbudowę elektrowni miejskiej.

fPRAW Y SZKOLNE

—  Ziazd dyrektorów srkał śred­
nich. W dniu wczorajszym rozpoczął 
się w gmachu kuratorjnm szkolnego 
'yazd dyrektorów szkół średnich z 
terenu okręgów szkolnych: wileń­
skiego, poleskiego i wołyńskiego. 
Przedmiotem obiad są snrawy z za­
kresu; pedagogiki, wychuwania i ad­
ministracji szkolnej.

W obradach udział biorą również: 
naćzelniK wydziału szkół średnich w 
ministerstwie W. R. i C. P. p. Pie- 
racki, wizytatorzy ministerjalni: Mi- 
cnałowska i Gałecki oraz instrukto­
rzy ministerjaln; prof. Fleśniewicz, 
Szyszkowski, Seliga, Gemoerek i 
Gawęcki.

Zjazd zagai1 kurator Pogorzelski 
poczem naczelnik wydziału Pieraeki, 
który przewodniczy obradom zjazdu, 
nakreślił w ogólnych zarysach pro­
gram i cel zjazdu.

Obrady potrwają do soboty włącz­
nie.

ZEiRAl* IA 1 ODCZYTY
—  Zebranie organizacyjne kobiet 

z wyźszem wykształceniem. Komitet 
organizacyjny organizacji Kobiet z 
wyższem wykształceniem zwołuje 
walne zebranie w dniu 23-go kwiet- 
r ia  b. r  o godz. 19-ej w lokalu Po­
radni Zawodowej przy ulicy Porto­
wej Na 3 m. 4. Na porządku dzien­
nym ukonstytuowanie się organiza­
cji, surawa kfubu kobiecego i inne.

Na zebranie proszone są wszyst­
kie panie, które mają zaKOńozone 
studjum uniwersyteckie (apsolulo- 
rjum, egzamin nauczycielsKi, rnagi- 
sterjum i t. p.).

— Wii. Tow. Lekarskie. We środę 
dnia £4-go kwietnia r. b. o godz.
3 ej wiecz. w lokalu własnym (Zam­
kowa 2 4 )  odbędzie się posiedzenie 
nauKowe wileńskiego Tow Lekar­
skiego z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokółu
2) P-of. Eiger — Odczyt z powodu 
?0-lecia śmierci pr. Napoleona Cy- 
bulstiegu. 3) Dyskusja nad odczy­
tem prof. Opoczyńskiego p t. Owło­
sienie tułowia, jako cecha konstytu­
cyjna i jego zależność od gruczołów 
wewnętrznego wydzielania. 8) Dr. 
Miennicki — W sprawie powikłań 
bismutowych, 5) Dr, Hanusowicz — 
Nowe poglądy na grzybicę strzygą­
cą. 6) Sprąwa wyboru członków ko­
misji recak. pamiętnika i  wil. Tow. 
Lek. 7) W sprawie wniosku delega­
cji stałej do zjazdów polskich przy­
rodników i lekarzy.

—  Doroczny zjazd delegatów okrę­
gn  wileńskiego Z. 0. R. odbędzie Się 
w dniu 28.1Y b. r. w Wilnie w lo- 
kaiu Kasyna Garnizonowego (Mic­
kiewicza 13) w pierwszym terminie 
o godzinie 10 i pół i w drugim te r­
minie o godz. 11 .

Zjazd zostanie poprzedzony na­
bożeństwem, które się odbędzie te­
goż dnia o godz. 9 i pół w Bazyli­
ce św. Stanisława.

Uprasza się wszystkich członków 
Związku o stawienie się.

N V D E S Ł A N

—■ Zawiadomienie. Zawiadamia się, 
że wzorując się na zagranicy powsta­
je przedsiębiorstwo „Remont". Za­
kres działania, remonty wszelkiego 
rodzaju, roboty betonowe, kanaliza­
cja, wodociągi” centralne ogrzewa­
nie, odnawianie — m a^w anie loka­
li, osuszanie od wilgoci, zabezpie­
czenie od zimna i t, p. Projekty — 
kosztorysy.

„Remont" Wilno — Bernardyński 
zauiek ,N£ i0  iel. 14-37

Porady informacje od 3 do 7 w. 
Zamiejscowym pocztą.

TEATR i MUZYKA.
REDUTA (n a  P o h u laaea ).

— „Lato". Dziś pc raz 4 -ty  in te re su ją ­
ca  sz tu k a  T »deusza R ittn era  p. t. ,L a  o‘ w 
prem jerow ej ob sa iz ie . P ostac ie  g łów ne 'k reu­
ją :  J . Z ielińska J . K ossocka St. Chnueicw- 
'skŁ J .  K arbow ski, T. B iałaow ski 1 S. B u t­
kiewicz.

P oczątek  o godz. 20-ej. B iiety w cześniej 
n  „O rbis..*  i  od godz. 17 ej w  k as ie  tea tru .

Ju tro  „Lato*

M W T A  i m  p m n f t
Dziś w S anoku  ko m ed jr A. S łonim skie­

go „M urzyn W arszaw ski*  z S tefa  lem J a ra -  
terr w p o stac i H e-tańsm iego.

TBATR POLSKI (sa la  „L a ta ła* ).
— Przedstawienie dla inteligencji pracu­

jącej. P is g n ą ć  spopularyzow ał „Samolot* 
S. P .  M. 13“-. kierow nictw o T ea tru  zdeoydo-

. w ało o sta tn i r  sezonie dzis ie jszy  pokaz te ­
go najnow szej k o n strukc ji a p a ra tu  scen icz­
nego, dać po c rn ach  n c ‘n iższych  t. j .  od 
2( gr.

Ju tro  zaś rów nież po cen ach  na jn iż ­
szych będzie u rzedstaw iony  m odel „Doorze 
tkrejenego -akr*  — D regel:, k tó ry  1 wzdzią- 

‘ kfeip i  w rodzoną e leg an c ją  przez k ilk a  go- 
dnia no, będzie p. W yrw icz - W ichrowski 
jako  m in is te r, w gab inec ie  b sidzo  demo­
k ra ty czn eg o  p ań stw a .

— Gościna opery D yrskeji Teatru. Pol­
skiego udałt się  pozyski ć b a  k ilka w j stę  
pów znan  . doskonale  zg rany  Z espół Ope- 
Ęowy pod kierow nictw em  ir ty s ty ezn em  d a 
T. W ierzbicki jgo .

O pera rozpoczyna gościnę n  nad ju ż  w 
czw artek  25 bm ., w k tó ry m  tc  dniu ;rany  
będzie „Faust* , w p ią te k  — „H alka-, w so­
bo tę  — „Żydówka*, w niedzielę, j a r o  o s ta t­
n ie  przedstaw ien ie , g n o  1 będzie opera „P a ­
ja c -

B ilety  ju ż  są  do nab y e ia  w k a s ie  Te- 
„ a iru  PolLkiego 11 — 9 w.

JR A  D  J  O .
PFOGRftM STACJI WILEŃSKIEJ 

Fala 456 mtr. Sygnał: Kukułka.

WTOREK, dn 23 kw ietn ia.
11.56—12.10. T ransm isja  z W arszaw y. 

Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży M arjaokiej w 
Krakowie, o raz  k o m u n ik a t m eteorologiczny.
15.10—-15.35. T ransm isja  z W arszaw y. 0  iczyt 
d 'a  m atu rzystów  1 . t. .U n iw e-sy te t w i­
leński*. 16.10— 16.30 O dczytania p rog-em u 
dziennego, repertv<«r tea trów  1 k in  ! chw ilka 
litew sk ' 16.30— 16.50 K u-s ję zy ita  Mo- 
sk lfgo  L ek c ja  45. 1 6  50— 17.00: K om unikai 
L.C B.P. 17.00 — 17.25. T ransm isja  z W a r ­
szaw y. Odczyt z działu  ,b p o rT i w ychow a­
nie fizyczne*. 17..--5 — 18.35 T ra n s a is ja  % 
W a-szaw y . K oncert. 18.35—18 50: T ransm i­
s ja  z Krals owa. R ecytacje poetyckie. 18.50— 
19.15. ,0  f a n :  dla Pani*. 19.20 — T ta rs -
m is ia  z Katowic. O pera: Pc t.rausm isli ko-

, m un ikaty : P. A. T., policyjny, sportow e 
i inna, oraz r SpaceF detektorow e po E uro ­
pie*.

ŚRODA, dn. 24 kw ietnia.
1156 — 12.10. T ra rsm ’sja  z W arszaw y. 
Sygnał czasu, h e jn a ł z W ieży m arja sk ie j w 
Kr ako wie oraz kom unikat m eteorologiczny.
1 5 .1 0 — 1 5  35. T ran s, z W arsz. „O dczyt d la  
m aturzystów * p. t. „P rzyczyny  pow stan ia  
listopadowego*. 16.10 — 16.30. O dczytan ie  
p rogram u dziennego, re p e r tu a r  teaTOv. 1 sin , 
oraz chw ilka litew ska. 16.30— 16.40 Komu­
n ik a t Zw iązku Młodzieży Poldkiej. 16.40 — 
17.05. M uzyka z p ły t <ramof. :v .05—J7.55. 
A udycja  lite racka . 18.45 — 10.10. ń _ d y j ja  
„N iespodzianka* (tresow any  słowik). 19.10—
19 35. T rans, z W ars z- „O dczyt d la  m a­
turzystów * p. t. „0  Polsce - w spółczesnej*. 
19.35— 19.55. K w adrans akadem icki. 1C.55— 
20.00. S ygna ł cza*u z W arszaw y. 20.00 — 
20.05 P rogram  n a  dzień  n as tęp n y  i ko­
m un ikaty . 20.05 - ■ 20.15. T ranm i“j a  z 'W ar­
szaw y K om unikat konkursow y Polskiej W ysu 
K raj. 20.15—20.35 T ransm isja  stacy j za­
g ran iczn y ch  przez Salon P h ilipsa  w W il­
n ie. 21.35 — 22.00 T ransm isja z W arszaw y. 
W ystęp  ak to rsk i K ornela Mt kuszyństiegu . 
22.00—22.05. T ransm isja  z W a-szaw y. Ko­
m u n ik a t m eteorologiczny. 22.05. — 22.20. 
T ransm . i  W arszaw y. K wadrans konkursow y 
22.20—2300. Trano. z W arsz. K om unikaty: P 
A.T. po licy jny , sportow y i inne. 23.00—24.00. 
T rans, z W arsz . M uzyka taneczna.

F»nLłowe walki w cyikn.
W czora jszy  w ieczór znów  ściąg­

n ą ł tłum y publiczności do  cyrku. 
S ta rc ie  G arkow ienk i z P etro v u czem  
i K o h lera  z V7olktnc, po  20 m in. w  
w pieTwszem  . s p o tk in iu  rezu lta tu  
n ie dało .

A trak cy jn e  sp o tk an ie  o dw etow e 
m istrza  Polsk i S z tek k e ra  z S tiborem , 
dalcn zgołs n ieo czek iw an y  rezu lta t. 
Bo .u f w  b sek u n d z ie  S z tek k er do ­
p a d ł 'is z c z ę , k ła r iającego  się Stibo- 
ra  pow alił n iep rzy g o to w an eg o  
przeciwnik,* no ob- : łopatk i, ze rw a­
ły się oklask i i gw :-cdy. A rb ite r o- 
głosił zw ycięstw o  S ztekkera .

Z d en e rw o w a n y  S !>bor p rzem ó ­
w ił po chorw acku  do publiczności, 
tw .erdząc , że n iesp o d z iew ał się  ta k  
n ieażen te lm eńsV 'ego  a tak u  przyczem  
Szteicker, n ie  p o d a jąc  m u ręk> n a  
pow itan ie , n ie  mu ił p raw a  go z a a ta ­
kow ać. W tw ierdzen iu  tem  p o p a r ł 

. go s ta ro s ta  turr»'eju i część pub licz­
ności, :tó ra  d o m ag a ła  się, by  S z tek ­
k e r  dalej w alczył. S z tek k e r jed n ak  
odpow iedzia ł, że  za pięicne p łac ' 
n ad o o n e m  i skw apliw ie  k o rzy sta  z  
regu lam inu , k ió ry  pow iada , ~e po 
gw izdku arb itra , atlec i m usze b y ć  
ju r  n a  baczności gdyż w alka  się 
już toczy.

Sędzio  r to su  ą< się  do  p rz e ­
p isów  zapaśn ików  zaw odow ych , uz­
n ał zw ycięstw o S z tek k era , k tó ry  w 
te n  sp o seb  w y r w nał p o p rzed n ią  
s tra tę .

M urzyn Siki p o k o n a ł Motyjcę, 
k tó ry  w yzw ał go n a  w alk ę  am ery ­
k ań sk ą .

D ziś, w e w torek , w a lczą  M otyka 
— K ohler, d ecy d u jąca  S tib o r—P oo- 
schoff, d ec y d u jąca  S iki—F etrow icz  
i b u d ząca  sp ec ja ln e  za in te reso w an ie  
G ark o w ien k o —S ztekker.

N a  w i l e ń s k i m  b r u k i .
. — Samobójstwa Spirytusem drzew­

nym usiłowali odebrać .sobie życie 
Franciszka Awsrunowa (Żeligowskie­
go ej i Władysław Kuczewski (Mo­
niuszki 13)— zuany w mieście żeb- 
brak, stojący przy sąuacł- w czapce 
hellerowsKiej, Kuczevrski w szpitalu 
żydowskim zmarł. Powodem samo­
bójstwu była n^dza.

Również w celach samobójczych 
zadał sobie ranę nożem w pierś 
funkcjonarjusz poczty Cyprjan Lo- 
zniaków (Kalwaryjske 3x).

— Nieuważni szoferzy. Na placu 
Katedralnym samochód 14430, litero­
wany przez sierżanta Konrada Jan­
czara przejechał ogniomistrza 3 D. 
A. K. Szczepana Staszasa. Poszko­
dowanego ulokowano w szpitalu woj­
skowym.

— W niedzielę po południu na u l 
Mickiewicza przy zbiegu z Tatarską 
taksówkę. 14202 kierowana przez szo­
fera Bolesława bruzdo (Naćleśna 
49) zderzyła s.ę z autobusem 14397. 
Taksówka uległa rozbiciu. Wypad­
ków z ludźmi niebyło.

— 150 wyoauków zanotowano w f 
mieście za ub. dobę. W liczbie tej 
je s t 30 wypadków opilstwa i 61 prze­
kroczeń administracyjnych.

— Wlystępowicze ze Lwowa. Pod­
czas sprzedawania „złota" ujęto na 
ulicy Kolejowej dwóch „oszustów* 
przybyłych ze Lwowa.

— kradzieże. Stanisławowi Kar­
powiczowi (Jelenia 17) i Izaakowi 
Fajgeiowi (Kolejowa 15) skiaoziono 
garderobę wartości fllo i 450 zło­
tych.

— Pożar. Podczas wyświetlania 
filmu w kinie Folonja powstał po­
żar w kamerze z maszynam Ogień 
strawił taśmę fiimową. Powodem po­
żaru było ze.-wame bezpiecznika.

— Paser. W mieszkaniu Łabędz- 
kiego Antouiego (Popławska 63) u- 
jawniono rzeczy, pochodzące z kra 
dzieży.



Z  O S T A T N IE J  C H W IL I. Pi#ziesigcio-miljonGwapożyczka.
■ ■ ■ ■ ■  ■ (Tel. od wł. hor. z  W ar sza r fy j.

_ Bank Gospodarstwa Krajowego 
uzyskał obecnie na dogodnych wa­
ru ikach kredyt zagraniczny w wy­
sokości 60 mil. zł. p. Kredyt ten zo­
stał przeznaczony na poparcie tran- 
zakcyj w dziedzinie handlu zagra­
ni jznego. Z tego kredytu B. G. K. 
udzielił poparcia i umożliwił zawar­
cie znacznej tranzaacji jednej z hut 
górnośląskich. Pozostała suma, po­
chodząca z tego kredytu zagraniczne­
go, została zużyta ne szereg tran- 
zakcyj eksportowych, które bez po­
mocy ze strony Banku Gospodarstw 
krajowych nie mogły być załat­
wione.

V  J E  R W I L E Ń S K I Nr  93 (1438)

Odp owiedź litewska w sprawie umowy handlowej
Pow rót nacz. Szumlakowskiego dlo W arszaw y .

KOWNO, 22. IV. (Pat). Dziś o godz. 3 i pół po południu 
delegat polski p. Szutnlakowski otrzymał od premjera Wolde- 
tnarasa odpowiedź na ostatnią polską *notę w sprawie uregulo­
wania stosunków handlowych pomiędzy Polską, a Litwą. P. Szum- 
lakowski i jego sekretarz p. Marchwiński o godz. 4 i pół po po­
łudniu wyjechali do Warszawy. O przebiegu i rezultatach per- 
traktacyj nie ogłoszono żadnego oficjalnego komunikatu.

Min. Zaleski o wystąpieniu dr. Schachta.
Postulaty niemieckie — przetargiem najistotniejszych praw narodn.

W A R S Z A W A , 22.IV (Pat). W  zw iązku z oddźw ięk iem , jak i w opinji 
publicznej ca łego  św ia ta  w yw ołał m em orja ł n iem ieck iego  d e leg a ta  re p a ra  
cy inego p. S ch ach ta , p rzedstaw icie l P . A . . .  zwrócił j ię  do  m in istra  sp raw  
zag ran icznych  p. A u g u sta  Z a lesk ieg o , z p ro śb ą  o op  iję m in istra  w tej 
sp raw ie .

P a n  m in ister ośw iadczył co n astęp u je :
„M em orjał p. S ch ach ta  zn an y  je s t d o tąd  ty lko  z n ieobnw iązu jących  

s tie szcz eń  p rasow ych . J e ś li jy  chodź ło jed y n ie  o p rzec iw staw ien ie  p u n k tu  
w idzen ia  in teresów  Po ki ag resyw nym  pro jekrom  zaw artym , w ed ług  p rasy , 
w  tym  m em oria le , to , rzecz  oczyw ista , p rzeszed łb y m  najspoko jn ie j n ad  
m em i do p o rząd k u  dz.en n eg o , jako  pozbavi ionem i jak ichko lw iek  e lem e n "  
tów  realnych ; n iem a bow iem  dzisiaj tak ieg o  rządu , k tó ry b y  pow ażn ie  
ro zw ażać  chc ał sp ra w ę  rew izji tra k ta tu  w ersa lsk iego . K ażdy  p o lityczn ie  
uśw adom iony zd a je  sob ie sp raw ę  z ty ch  k o n sek w en cy j, k fó reb y  p rzez  
to  zosta ły  w yw ołane.

Inny zupe łn ie  czynnik  w ysuw a n ę  tu ta j n a  p lan  p ierw szy  i budzi 
p o w ażn e  obaw y n a  przyszłość. Jest nim  du ch  i m e to d a  działan iu  w sto* 
su n k ach  m iędzynarodow ych , co zarysow ało  się z ca łą  i askraw ością w s a ­
m em  p o staw  em u zag ad n ien .a  p rzez  p. S chach ta .

'.^ s t ą p ie n ie  to  ujaw niło  ten d en c je  p rze ta rg u  najis to tn ie jszych  p raw  
n arodu  za  c e u ę  finansow ych koncesy j. Kto m yśli w ren  sposób , ten  p o ­
w raca do ty ch  form m yślenia p rzed w o jen n eg o , k tó re  spow odow ały  w łaśn ie 
n a js traszn ie jszy  jkataklizm  dziejow y w oinę św iatow ą. D la tego  te ż  w y­
stąp ien ie  n iem ieck iego  d a leg a ta  re p a ra cy  leg o  sp o tk a ło  się z ta k  p o w a ż ' 
nem  i jed n o iitem  po to p ien iem  opinj; ca łego  św iata".

Olgi podatkowe.
(Tel. od wł. kor. z Warszawy).
M inisterstw o skarmi postanowiło 

zwolnić od państwowego podatku 
przemysłowego eksport solonych śle­
dzi i suszonych jelit. Jednocześnie 
dowiadujemy s.ę, że ministerstwo 
skarbu przesunęło z l go marca na 
l-go maja term in składania zeznan 
o dochodzie na rok podatkowy 1929,

Kandydaci na prezesa Banko

(Tel. od wł. hor. s Warszawy).

W  k o łach  finansow ych  stolicy 
w ym ieniają, jak o  k a n d y d a ta  n a  s ta ­
now isko  p rezesa  B anku  Folskiego, 
opróż nioui p rzez  p. K arn ińsk iego  
w sk u tek  up ływ u kilku le tn ie j k a d e n ­
cji p a n a  W rób lew skiego , b. posła  
Polaki w  W aszyng ton ie .

Zgon sen. ks. Londzlna.
C i e s z y n ,  22. iv . Dz'» o godz.

13 zm arł ś. p. ks. p ra ła t Józef Loiv 
dżin, zasłużony  dzia łacz  narodow y, 
sen a to r B. B. W . R. i burm istrz  w 
C ieszynie. P o g rzeb  o d b ęd z ie  si^ w 
śro d ę  dn. 24 b. m. o godz. 10 ran o  
z kójtciofa p ara fia ln eg o  w C ieszynie.

Kii Miejskie
kulturalno- oś wlatow o 

3ALA H :;S t.ł
Ostrobramska 5.

Od dn ia  19 do 24 kw.ecnia i s  * I  I .  | \  /  (Le V e .t ĆFalant) M onum entalne A rcydzieło
1929 r. w łącznie lądzie | Y l O I  l i  1—̂ l l l  V K  I V  H istoryczne K inem atografji F ran cu sk ie j. N a j-

w y iw ie tlan y  fiim : J  po tężn iejsza sym fon ja  w rażeń, p rzeżyć i uczuć
w 1 8Bf]achV 3 t ] j ,  I-sza: od 19 dn 11, S “r ja  II ga: od 22 ad  24 kw ietnia. W ro lach  głów nych: ALINĘ 8IM0N- 
GlftARD, CLAUOE ME«ELLE de GUmłGANU, KEftlBEL I ALBERT IHlAYI fi — — K a s .  czynna od godziny 3 m. 30.
Początek seansów  od godziny 4-ej. — — — w dniu 21 kw^tnia początek płatnych seansów od ijodziny 6 -ej.

K i n o  „ H E L I O S "
W I-E Ń S K rt 33.

mm ..    tm i"«~ gygww n w  mi  ,wm

D ziś u roczysta  prem jera!
R ew elacj

Arcydzieło, Którego oczekuje WILNO I 
T rium falny p rzebó j Polski.

w  d z ie d z in i e  p o l s k ie j  tw ó r c z o ś c i  I

ster
D ram at film ow y p /g  g łośnej pow ieści G A 3R IE L 1 Z A P O L S K IE J  F en o m en a ln a  obs da. W  roli ty tu łow ej: M istrz 
B O G U S Ł A W  SA M B O R SK I w roi. g łów nych: M arja  B ogda, N ora  N ey, Z  yszico S aw an , Jerzy  M arr, Eug. Bodo, 
Liii K om ska . i n n i . . .  N iezw y k ły  te m a t,  Ś w ie tn a  G R A , fa scy n u jąca  T R E Ś ’ ! N rd  p ro g ra m : N ajp ięk n ie jsze  k o ­

b ie ty  Polski: „MISS P O L 0 N JA h i „M ISS JU D E A ". W szy stk ie  h onorow e bilety  n a  p rem je rę  n iew ażne.
U p ra sza  „lę Sz. P ub liczność o p rzy b y c ie  n a  p o czątk i ean só w  o godz. 4, 6, 6 i 10, 15,_____________

KINO - TEATR

Polonja
N areszcie  dziś daw no oczekiw any p rzebojow y film  p. t.:

M ickiewicza 22. BŁĘKITNE NOCE?
O powieść m iłosna, p o ry w ająca  g łębokością  sw ego uczucia , p o tężn ą  p raw dą  życiow ą i nlezw ykłem  pięknem .

Imsgena Robertson, ą g ,  H«rai«) K e r r j L e w i #  S w e
a rty zm u . Aby dać  m ożność w szystk im  obejrzen-a- film u ceny  m iejsc nie podw yższone U prasza  się S zanow na Publiczność, ab y  u n ik ra ć  
n a tłek u  o prz; pycie n 15 m inu t przed rozpoczęciem  seansów . Początek  seansów  o godzinie 4, 6, 8 1 10.25. O rkiestr* powiększona!

K I N O

°iccadiilvn
Wielka 42.

N ajw iększe arcydzieło  św iatowej firm y  „UFA". P e in a  jask raw eg o  realizm u u jaw n ien ia  ta jem n y ch  
L A Ł  l a l  p ragn ień  zak w ita jący ch  ausz m łodzieńczych w dziew częcym  okresie.
/■ > , i ___  i • i i P o ryw ający  d ra m a t m łodych  se rc  w 12C V *TlVSłV SIS D U Q Z & ak tac h . N a tle trag icznego  splotu  prze- 

" •  /  * -  « 1 1 j r  W  l y  W  1 y  -  1 czyste* m iłości i ż ąd zy 'p ien ięd zy .
W ro jach  g łów nych  z n an a  z „Przed d ek la"  ELIZA LA PORTA, ERNA MORENA, OSKAR HO *G U A  i IMRE RA0AY.

K I N O

L  U X
Mickiewicza 11

DZIŚ! R ew elacyjny film! — Sensacja  doby obceuejl — N a ja k tu a ln ie jsz y  dram a* erotyczny!
. . y _ ,  . . .  (Spowiedź szesnastoletniej dziewczyny)

H -  m il 1 [ J  Ł A /  Film  p rzeas taw ia jący  w wysoce a rty s ty cz n y  sposób obecne 
‘ j J  pełne nerw ow ego n ap ięe ia  i żądzy rozkoszy ero tyczne prze­

życia  m łodzieży, o p a rty  na  tle  g ło śnego  berl'ń sk iego  procesu. 9/ roli gtów nej c z a ru jąca  GERDI GERO. T ysiączne a r ty ­
k u ły  p rasy  całego św ia ta  nie m ogły  udzielić czytelnikom  tej n iebyw ałej emocji ja k ą  da je  widzowi ten szlagier.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dw orca kolejow.)

Od piątku 19 kwietnia 1929 r. G enjalne arcydzie ło  reży se rji Fr. L angego, tw órcy  film ów  „Dr. M abuze", ,,Nibe- 
lu u g i"  i „M etropolis". Q  —p  ą  p —■ “ >  film  ty s ią c a  sensacy j n a  tle dz ia ła ln i,śc i m ledzyna 
D ram at w 2-ch  s e r ja ih  \ £“  i  J  f  Y  ro low ej bandy szpiegow skiej Szczyt now oczesnej 

,2  aktów  techniki! U szaiam iającs zdjęc ia  strasz liw ej k sra - 
stro fy  ko ejowej. Z ażarte  oblężenie i zdobycie cen tra li szpiegow skiej. W ro lacb  g łów nych GERDA IhAURUS, 
LIEN OEYERS. W lLLY FRITSCH, RhńOLF KLEIN-BOGE. Pocz. seansów  o g. 5-ej, w niedziele i św ięta  o g 4 pop.

KINOTEATR

Światowid
M ickiew icza 9.

Od dziś do 29-go %.m. w łącznie. •'“B*- 1  •  *  l  ł  *

w y T ^ S c S r a B a t  I  r a g e o j a  z n i e s ł a w i o n e j
osn u ty  na  tle praw dziw ego zd a rzen ia  w Polskim  dw orze w K ieleckiem .

W roli g iów cei p ry m ad o n ca  ł t f f  c  t  a  o / C  i ł1 a  %. ep izodycznych  zna- 
te a tru  w 'W arszaw ie l  J oJ «  I  v» »  Ł  C  W  o  n. O. nft su y tea iró w  w W arszawie.

P IE R W  S Z O R Z Ę D N Y  Z f tK Ł f tD  P IE C K I

L. K U L IK O W S K IE G O
W iELK H  13. 73i

W ELK i WYBÓR MATERIAŁÓW, UBRANIA GOTCWE I NA 0BSTALUNEK.

^ y ł t i s ^ e ^ i e . e
K om ornik cładu G rodzkiego w Wili ie, J a n  Le- 

pieszo, zam ieszkały  w W ilnie p rzy  ulicy Zamko ■ 
'żel w domu Nr 15 m. 2 n a  zasadzie  a rt. 1030 
U. P  C og łasza , iż w dniu 3() kw ietn ia  1929 roku 
o godzinie 10 rano  w W ilnie p rzy  ul. P iłsudsk iego  15 
odbędzie eię sp rzedaż  z lii.y lacil publicznej rucho ­
m ości, sk łada jące j się  z urządzenia  m ieszkaniowegó, 
nale «ącej d '  Iz a a k a  Wigd-_rczyka, oszacow anej dla 
licy tac ji na  suir ę 1.123.— złotych.

1224 K om ornik J. LEPIESZ0.

Ptzy  zakupach prosimy powoływać s*ę 
na ogłoszenia w „Xurj«r?e Wileńskim*.

na p ierw szą h ipo tekę  
dom w artości 3.200. 

P ra g n ą c y  ulokow ać ze­
ch cą  podać ad res  do 
A d m in is trac ji . k u rre rś  
W ileńskiego" Ja g ie llo ń ­
sk a  3 -  1, pod „L okata" 
hipoteczna, 1225

K apitałów
ró żn y ch  poszuku jem y 
n a  h ipo tek i m iejsk ie  
czy w iejskie. Na i wyż­

sze oprocen tow anie 
N ajpew niejsze zab ez ­

pieczenie. 1222-1

Po.n H-K „ZACHĘTA"
M ickiewicza !, lei. 9-05

p \ E n \ f \ D i E
n a  oprocentow anie w 
każdej kwocie lokuje­
m y solidnie, n a  ab so ­
lu tn ie  pew ne g w aran ­

cje. 1178-8 
Wileńskie Biuro 

komisowo-Hand'owe 
M ickiewicza 2 i, tul. 152

[II!
* t

« ( 1 :
p o trzeba  dó in tra tn y ch  

in teresów  wiadomość
„INFORM ATOR"

Jag ie llo ń sk a  8/14. 1203-4

Majątki ziemsłue, 
folwarki, ośradki
posiadam y do sprze­
dan ia  w wielkim w y­

borze. 1159 2 
W lleństie Biurc 

Komlsowo-Handiowe 
M ickiew icza 21, tel, 152

Do sprzedania
sam ocnód „Ueiage" w ru ­
chu. Biuro Reklam owe S. 
G rabow skiego, G arbarska  
1, 10—4 p p . Tel 82 1201

n a  dobrych w arunkach  
do sp rzedan ia  W iadom ość

„ IN F O R M A T O R -
Jag ie llo ń sk a  8/14 1201-4

S t ^ a s z ia  katastrofa  »a m o c h o in w a
Kierownik pose ls tw a polskiego w B u aap n z c iu  c. ranny.

B U D A P E S Z T , 22.IV. (P at). K ierow nik  po se ls tw a  polsk  ego radci p o ­
se lstw a Ł aza rsk i w y jechał w czoraj, w  niedzie lę , w tow arzystw ie  h rab in y  
1 arji Som ssich. żony ad w o k a ta  L atzko  i sek re ta rz a  w ęg ie rsk iego  m -stw a 
sp raw  zi l frau K ż t  il v on  S aaro ssy  K ap e lle ra  n a  w ycieczkę sam o ch o d o ­
w ą do  G odole. W  d rodze p ow ro tne j, k tó ra  o d b y w .ła  *ię w p ć in y c h  g o ­
dzinach  w ieczornych, sam ochód , z p o w odu  p ęk n ięc ia  karoserji, sp a d ł z 
8 -m etrow ego  n asy p u , ro b iąc  w pow ietrzu  2 salta  i leg ł w  row ie.

' i^yscy p asażero w ie  oraz  szo<er odn ieśli c iężkie rany . P rze je żd ża ­
jący  d ro g ą  uam ochód zab ra ł ran n y ch  i p rzew iózł ich do  B u d ap esz tu  do 
kliniki. S ek re ta rz  m -stw a v o n  S aaro ssy  K apeiie r zm arł w  d rodze. R ad ca  
ła za rsk i, k tó ry  uległ (trząśniem u m ózgu o raz  w ew nętrznym  krw otokom , 
leży  b ezp rzy to m ' ty, H r. Som ssich, p ró cz  z łam anych  obu rą k  i obu nóg, 
u leg ła  paraliżow i n erw ow em u i w .trząśn ien iu  m ózgu. F an i L atzk o  p rz e ­
w ieziono a m ieszkan ia  pryw atnego. Szofer je s t rów nież c iężko  ranny .

B U D A PE SZ T , 22.IV (Pat). D zienn ik  „A n ap “ p o d a je , że k ierow nik  
p o s e l^ w a  polsk . Ł azarsk i, zna jd u jący  się w oddzia le  ch irurg icznym  k lin i­
ki, od  chwili k* is tro fy  n ie  o d zy sk a ł jeszcze  p rzy tom ności i w alczy ze 
śm iercią. Jest m ała  n ad z ie ja  u trzy m ań ' 4 go p rzy  życiu.

slzaiony hurayan nacL Japonją.
LONDYN, 22. IV. (Pat). Agencja Reutera donosi z Tokio, 7 w dnia 

wczorajszym przeszodł nad Japonją szalonej siły huragan, który spowodo­
wał śmierć w^elu osób i wyrządził znaczne straty  materjalne. Zatonęło 
wiele statków rybackich i innych. Najwięcej ucierpiało wyorzeże północ­
no-zachodnie, znaleziono 8 zabitjch  i 76 rannych. W jednej miejscowości 
huragan zburzył kilkaset dumow, a 3 tys. budynków poważnie uszkodził. 
W uuriy zginęły dwa hydroplany marynarki japotisiuej z 4 lotnikami. 
Fale wzburzonego morza porwały z jednego z parowców trzech maryna­
rzy, których ciała woda wyrzuciła następnego dnia na brzeg.

N OWO Ś C I  W Y D A W N I C Z E .
—  W obronie Krosów Wschodnich 

przed klęską pożarów. Spustoszenia, 
szerzone rok rocznie w Polsce przez 
pożary, sięgają sum zawrotnych. 
Twarda wymowa cyfr woła tysiąca­
mi spalonych strzech i setharai ofiar 
w życiu ludzi i zwierząt, o doraźną 
akcję zapobiegawczą rozrastaniu się 
pożogi do rozmiarów katastrofy. Za­
nim stan możności pozwoli miesz­
kańcom wsi i miasteczek na stawie­
nie budowli ogniotrwałych mus' is t­
nieć czujne pogotowie do odparcia 
Klęski pożarów o każdej perze dnia 
i nocy. Takie pogotowie —to Ochot­
nicze Straże Pożarne. Niestety, roz­
mieszczenie ich w poszczególnych 
połaciach kraju naszego iest nierów­

nomierne. Najgorzej przedstawia się 
ta  sprawa na naszych Kresach Wscho­
dnich, gdzie olDrzymią większość 
buaowli stanowią chaty, kryte sło­
mą. deskami i gontami.

Cyfry urzędowej statystyki stw ier­
dzają, że kiedy n p , w wojewódz­
twie Góruośląskiem przypada na je ­
dną straż ogniową 8o9 budynków 
na obszarze 14 kim., to w wojewódz­
twie wileńskiem jedna straż ognio­
wa przypada na 9842 budynki roz­
rzucone na terenie 491 kim. kw. Ze 
wszystkicń ziem Poiski Kresy W scho­
dnie pod względem obrony przeciw­
pożarowej najbardziej są upośledzo­
ne, tu  więc konieczny je s t zbiorowy 
wysiłek społeczeństwa by jaknaj- 
prędzej stworzyć warunki, zbliżone

do tych, jakie panują w innych dziel­
nicach kraju.

Ochotnicze Straże Pożarne mu­
sza btvć w każdem większem osiedlu 
ludzki era, roztaczając ofiarnie i bez 
interesownie pieczę nad życiem i 
mieniem współc bywateli, chroniąc 
tern samem dobrobyt kraju. Celem 
zapoznania całego społeczeństwa z 
ideą obrony przee wpożarowej Zwią­
zek straży pozarnycn ziemi Wileń­
skiej poaejmuje doraźną akcję pro­
pagandową wśród ludności woje­
wództw wschodnich, za bezzwłocz- 
nem zakładaniem oddziałów ochot­
niczych straży pożarnych po w szyst­
kich wsiach mosteczkach. Wyda­
ny zostanie przystępnie i przekony­
wująco przez fachowców opracowa­
ny „Album Strażaetwa Kresowego", 
który zawierać będzie najpotrzeb­
niejsze wiadomości z zakresu pożar­
nictwa, ubezpieczeń, samorządów, 
wychowania fizycznego i innych nie­
zbędnych dla każdego, interesujące­
go się życiem społecznem. Nie wąt­
pimy, że praca ta dotrze do wszyst- 
Kich zakątków kraju naszego, roz­
powszechniając ideę samoobrony 
przed klęską pożarów. Związek stra­
ży pożarnych ziemi Wileńskiej liczy 
zatem na poparcie swych usiłowań 
przez najszersze koła społeczeństwa. 
Władze samorządowe jak  sejmiKi i 
m agistraty zecnoą zamówić potrze­
bną dla swych biur ilość egzempla­
rzy  „Albumu*. P  T. Sfery przemy­
słowe i handlowe, zarówno z pobu­
dek obywatelskich jak  we własnym 
interesie zasila nasze wydawnictwo 
płatnemi ogłoszeniami. Wreszcie Dru­
howie straży okażą napewno jak 
najwięcej zrozumienia dla podjętej 
przez nas akcji i każdy z nich do- 
i. ży starań, aby „Album Strażaetwa 
Kresowego* znajdował się w każdym 
domu Ich rmasta. Połączonemi siła­
mi dokonamy dzieła, które dyktuje 
miłość bliźniego i poczucie obowiąz­
ku woDec ojczyzny

J A N  B U Ł H A W
A R T Y S T A  - F O T O u k A P

Jag ie llo ń sk a  8, tel. 96C, p rzy jm uje  od g. 9—C.

Nasiona Roślin Pastewnych
Koniczyna

Tymotka 
W y k a  Lucerna

Peluszka Przelot
Seradella Rajgras

Buraki Koński ząb «
Marchew i Łubiny

Rzepa ścierniskowa
Brukiew Rutabaga 

Nasiona potne Kapusta pastewna
Nasiona warzywne

Nasiona kwiatów
P O L E C A .

ZYGMUNT NAGRGDZKI► < j 
w Wilnie, Zawalna 11-a.

P R O S Z Ę  Ż ą D flC  C EN N IK Ó W . 1156-0

S 7 f i F P D 7 V  którzy
k J Ł V / I  L d \ Ł  J  f  UKOŃCZYLI

LW OW SKIE KURSY
8j Y 0 C H 0 D 0 WE  

Inż. ALEKSANDRA JU H R E G O
Lwów.. K opernika 54 

w yróżniają się sw ą dok ładną 'snajom ością faohu, 
gdyż k u rsy  te  prow adzone są  p rz j na jw ięk szy ch  
w a.-sztatac! i g a ra ż a c h  sam ochodow ycc v Malo- 
polscę. DoKłacma i szy u t*  nau k a . Ulgi n iezam oż­
ny  a. P rzy je  .dnym  opieka i m ieszkanie . W pisy  
codziennie. P iszcie o ilustrow ane prospeKty, k tó re  

w ysyłam  r bezpła tn ie. 1211/-tl9

w

śiąsii urząd Wojewódzki
w Katowicach

Liczba C P.—11—2122/29

Katowice, 11 kwlotula 1925 r.

K O N K U R 6
W ydział O św iecenia P ub liczaago  W ojew ództw a Ś ląsk iego  o g łaszc  nhnej- 

szem  konkurs n a  następ u jące  posady nauczycielsk ie  n a  rok  szkolny 1929—30 
w państw ow ych i feom una-nych szkołach średn ich  ogó lnokszta łcących :

1) Państwowe g im naz jum  polskie w B ielsku — 1 g im nastyk .
2j Państw ow e g im nazjum  w K atow icach — 1 g erm an ista , 2 m atem atyków

i fizyków. .
3) Państw ow e g im nazjum  klas. w Kroi. H ucie - 1 polonista, 1 g im n asty k , 1 n a u ­

czyciel śpiewu.
4) Państw , gim . m atem .-przyrod . w Kr. H ucie — 1 m atem atyk .
5) Państw ow e gim nazjum  w L ublińcu — 1 k a te o h e .a  obrządku rz.-kat.,

2 filologów klasycznycn ,
1 ge-m an ista ,

6) Państw ow e gim nazjum  w Mikołowie — 1 filolog k lasyczny ,
c 1 JuatemafyK, 1 nauczyciel śpiewu

7) Państw ow e gim nazjum  w M ysłow icach — 1 m atem atyk
8j Państw ow e gim nazjum  w Pszczynie ! — ł file log  k lasyczny , 1 g e rm a n is ta
9) P aństw ow e gim nazjum  w R ybn tsu  — 1 polonista, 1 g im n asty k  z robo­

ta m i ręcznem i.
10) Państw , gim u żeńsk ie  w T am . G órach — 1 p osada  nauczycie lk i filol. k las.,

1 ję zy k u  polsk, 1 m atem .-fizyki. 
U ) Komun, g im naz jum  w Nowym Bytom iu — 1 m atem aty k .
12) Komun, g im nazjum  w Rozdzieniu — 1 m a tem a ty k  i fizyk , 1 po lon ista .
13) Komun g im naz ium  w Siem ianow icach — 1 germ an ista , 1 g im nastyk ,
14) Komun, g im nazjum  w S zarleju  — 1 g e m a n ia ta .
151 M iejskie g iu inazjum  w Ż orach  — 1 filolog k la sy czn y , 1 poionista,

1 g im n asty k  z roootam i ręczne- 
n i  lub ry sunk ,

O pow yższe posady  ub iegać  się m ogą kandydaci, m ająuy  pełne kw alifikacje. 
Podania  zaopatrzone w legalizow ano dowody stm ijów  i egzam inów , me­

trykę  urodzenia  i życiorys nhleży p rzes iać  d rogą  urzędow a do W ydzia łu  O śnie- 
conia  P ublicznego  Ś ląsk iego  Urzędu W ojew ódzkiego w K atow icach do dnia 
31 m a ja  1929 r. 1223/95/X

K A W IA RN IA  Ą
„KRÓLEWlANKA* I  
Wilno, królewska 9 2

l Z akąsk i zim ne i go- 2 
[ rące.P iw o.O biad  z 2-en 
[ dań  z chlebem  zł 1.30 , 
{A bonam ent miesięc.z- 
; n y  zł 32. „G abinety", j

F o l w a r k
u., w ydzierżaw ienia. 

W iadom ość: B ankow a 1 
m. 14 od 16 do 12 z ian a .

1224

U L O K U JĘ
1000 i 3000 doi. pod h i­

potekę. W iadom ość
„INFO RM A TOR"

J a g ie llońska  8/14, 1207-2

o trzy ­
m ać

dobrego lo k a to ra ’ zgłoś 
się do

„INFORM ATORA*
Jag ie llo ń sk a  8-14. 1206.3

13(5 EL 
H 9 El 151131313 (3 GIEilia

C h c  e s a s

O g ło sz e n ia
do karjera Wileńskiego

przyjmuje na najbardziej 
dogodnych waru,ikach
ADMINISTRACJA

Kurjura Wileńskiego
Jagiellońska 3. Teleion 9P

Fi

Sprzedam

DOM
z ogrodem owocowym
z powodu w y jazdu  n a  
Zwierzyńcu róg Dzielnej 
i G iedęm inow skiej. Do­
wiedzieć się: u l Lwow- 
Ska 1Ł--4 _______________

A GE MC I
dc sp rzed aży  n a rzę ­
dzi ro ln iczych za w y­
soką prow izja  p o ­
szukiw ani. Z g ło sze ­
nia: Z ak ła d y  rolnicze, 
Lw ów , S k ry tk a  p o ­
cz tow a 174. 903 -5

EISHEIIIItnHHSHiHIHBHSFi

ł  ZGUBY i

I  LEKARZE i
BBaElBi3iLi3inaEHiiPi«Pna

Or.Kenigsberg
CaOtłOBY WENERYCZ­
NE, SKÓRNE 1 analizy la- 
Kan kle. Przyjmuje 9-12 

i 4-8.
Mickiewicza 4

- e l  1090. W. Z. P. 73 -

DOKTÓR

M 0 1 I C Z
Cnuroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
% 8 ' k t  2 1

Od 9 — l i 8 — 8. 
(TelęT. 921). 629

DOKTÓR ME0YCYNY

i  GYMABlER
CIIDROBY WENERY- 

CZN£ i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia. Słońce górskie, 

Solłui. «a»
Mickiem icza 12

róg Tatarskiej. 
Przyjm uje 9 — 2 1 5  — 7.

DOKTÓE

D.Zeidowicz
choroby w eneryczne, s y ­
filis narządów  m oczo­
wych, od 9—i, od 5 — 8 

wlecz.

K obieta-Lekar*

B OBBBBBBBBSBBBBBBB
7 i r i l h  książkę "OjsK, 
1 4 U| f yfyd. przez P.K.U. 
5 /a rszaw a , ne im Ja k ó b a  
T alichm ana uniew . się

BBBBBB 3BBBBBBBBB 
|  INFORMATOR 1 
i  GRODZIEŃSKI §
iltJElŁ ElŁślBŁ^BiślBB.aEB

U ,  M m w m k Ą
LEK/HRZ. DcidTYSTH 

przyjmuje :ótj 9 do 1 i 
i od 4 do 6-ej. 

G rodno, ul. K ołcżańskaS

Kouiflce, w eneryczne, n a ­
rządów  moczow. od 12—2 

’ od 1 — 6 
ul. Mickiewicza 24.
8M W. Zdr. N r 152.

b b b b b b b b j b h b b b b e i b

1 Akuszerki iB
3BBBBBBI:

4kusłerica
B

9BB

przyjrouje od w i ano 
To 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m. 4, W. Zdr.
Nr 3093.
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